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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
-------------- - -----------------------------------

Musimy przyspieszyć proces wzrostu kadr naukowych
(Fragmenty przemówienia premiera Józefa Cyrankiewicza w czasie uroczystości inauguracyjnych' na Uniwersytecie Warszawskim)

HCĘ przede wszystkim 
wyrazić radość, że mogę 

wraz z profesorami tej zasłu­
żonej uczelni i wraz z mło­
dzieżą uczestniczyć w inaugu­
racji roku akademickiego.

Korzystam z tej okazji, aby 
w imieniu Partii i Rządu prze­
kazać wszystkim profesorom, 
wychowawcom i całej młodzie­
ży pozdrowienia — i najlepsze 
życzenia jak najowocniejszej 
pracy w nadchodzącym roku 
akademickim, roku, który dziś 
się rozpoczyna.

W dniu tym, w dniu inau­
guracji roku akademickiego, 
myślami z Wami jest — moż­
na powiedzieć bez przesady — 
całe społeczeństwo.

Z jednej strony będą to Wa­
sze rodziny w miastach i na 
wsi, . które niezależnie od 
ogromnych sum wydatkowa­
nych przez Państwo na umoż­
liwienie młodzieży studiów, 
także ze swej strony ponoszą 
nieraz duże ofiary, aby swoim 
synom, córkom i braciom ułat­
wić ukończenie studiów, 
zmniejszyć im na ten czas 
trudności materialne.

Z drugiej strony — będzie 
to całe społeczeństwo — cały 
polski świat pracy miast i wsi 
— który zdaje sobie sprawę, 
jak poważna część wypracowa­
nych przez niego wartości 
idzie na utrzymanie i na roz­
wój wyższych uczelni, na sty­
pendia — na umożliwienie 
szybkiego wzrostu liczbowego, 
tak potrzebnej polskiej gospo­
darce narodowej i polskiej kul­
turze, socjalistycznej inteligen­
cji, na pomnożenie ilości placó­
wek naukowo - badawczych, 
na rozwój nauki i techniki.

Rzecz jasna, że troska całego 
świata pracy łożącego na wyż­
sze uczelnie — w szczególności 
troska klasy robotniczej — do­
tyczy nie tylko strony mate­
rialnej — to znaczy jak naj­
wydatniejszego, jak najbardziej 
efektywnego użycia środków fi­
nansowych, ale także dotyczy 
efektów’, powiedziałbym, ideo- 
wo-wychowawczych pracy wyż­
szych uczelni, a mianowicie w 
jakim stopniu inteligencja, zdo­
bywająca kwalifikacje i posta­
wę ideową na wyższych uczel­
niach oddaje później swoją 
wiedzę, swoje umiejętności i 
talenty sprawie budowy socja­
lizmu w Polsce.

Rzecz jasna, że taką samą 
troską otacza tę sprawę wyra- 
zicielka i realizatorka intere­
sów narodu — Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza i Rząd. 
Jest to tym bardziej zrozumia­
le. jeśli unaocznimy sobie — że 
od postaww ideowej i od kwa­
lifikacji zawodowych kształcą­
cej się dzisiaj młodzieży w du­
żym stopniu zależeć będzie ja­
kość i tempo kontynuowania 
budowy socjalizmu w Polsce 
w przyszłości — przy czym, 
mówiąc o budowie socjalizmu 
mam. oczywiście, na myśli nie 
tylko dalszy planowy rozwój 
gospodarki narodowej, ale tak­
że wynikające z tego rozwoju, 
a równocześnie warunkujące 
dalszy’ rozwój zmiany w nad­
budowie: upowszechnienie i 
wzrost kultury we wszystkich 
jej dziedzinach i kształtowanie 
wyższej, socjalistycznej posta­
wy i świadomość zadań i obo­
wiązków wobec społeczności.

Dlatego też Kierownictwo 
Partii otaczało 1 otaczać będzie 
sprawy młodzieży — sprawy 
kształcenia i wychowania — 
coraz większą uwagą — tak 
wielką, jak wielka jest sama 
sprawa.

Partia i Rząd liczą w tym 
wypadku na niezbędną pomoc 
i zrozumienie zadań ze strony 
naszej kadry profesorów i nau-

kowców, a także ze strony mło­
dzieżowych organizacji.

Wyrazem rosnącej uwagi, ja­
ką poświęcać się będzie tym 
sprawom, jest niedawna par­
tyjna narada działaczy oświa- 
towjch, na której tow. Gomuł­
ka omówił szereg najbardziej 
węzłowych problemów, doty­
czących oświaty 1 szkolnictwa, 
zadań szkoły i roli nauczyciela. 
Szczególną uwagę poświęcono 
sprawie konieczności gruntow­
nej reformy szkolnictwa, pole­
gającej na potrzebie zapełnie­
nia swego rodzaju dwuletniej 
próżni w życiu tej części ab­
solwentów szkoły powszechnej, 
która nie przechodzi do ogól­
nokształcącej lub zawodowej 
szkoły średniej i na dostoso­
waniu naszego szkolnictwa do 
dzisiejszych i jutrzejszych po­
trzeb budownictwa socjalistycz­
nego w naszym kraju. Następ­
nie omówione tam zostały pro­
blemy budowy nowych szkól 
— jako sprawy ogólnonarodo­
wej. problemy bliższego powią­
zania szkoły z życiem, z prak­
tyką, problemy pogłębienia 
uczestnictwa szkoły w budowie 
socjalizmu, sprawa świeckości 
szkoły i zadań wychowawczych 
nauczycieli.

Narada ta wywołała już sze­
rokie echo, ożywiła dyskusję 
wśród nauczycielstwa, spowo­
dowała uchwalę Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, posunęła 
tę sprawę naprzód.

Mówię tutaj o tym dlatego, 
że są to sprawy ogólnonarodo­
wej wagi — w dodatku bardzo 
związane z problemami wyż­
szych uczelni, związane z za­
interesowaniami wielu pedago­
gów i naukowców, a także 
młodzieży kształcącej się na 
nauczycieli. Myślę, że zarówno 
w dyskusji, jak i w pracy nad 
realizacją reform nie zabrak­
nie udziału 1 pomocy ze stro­
ny wyższych uczelni. Mówię 
też o tym dlatego, że wiele ze 
spraw poruszonych na tamtej 
naradzie, łącznie nawet ze 
sprawami ustrojowjmi szkol­
nictwa niższego, a przede 

: Wszystkim sprawy- ideęlogięznę,'. 
sprawy ' socjalistycznego cha­
rakteru szkoły, sprawy powią­
zania szkoły z życiem, to są 
wszystko sprawy dające się 
przetransponować w odpo­
wiedni sposób na problematykę 
szkól wyższych — p.rzetranspo- 
nować i rozwinąć. Zależeć to 
będzie oczywiście przede wszy­
stkim od grona profesorów, od 
młodzieży, od organizacji par­
tyjnych na wyższych uczelniach, 
od organizacji młodzieżowych. 
Nie zniknie to także z uwagi 
całej Partii...

* . •
...Władze państwowe zdają 

sobie sprawę, że efektywność 
pracy naszych samodzielnych 
i zwłaszcza pomocniczych pra­
cowników nauki zależy w po­
ważnej mierze od ich warun­
ków materialnych. Nie są one

Wychowujmy wieszczów 
polskiej myśli technicznej

IV OWY rok akademicki Poli-
’ techniki Warszawskiej 

zbiegł się z 30-lecicm zgonu 
profesora katedry architektu­
ry w Politechnice Warszaw­
skiej — St. Noskowskiego, któ­
ry po całym świecie rozsławił 
piękno stylowych budowli pol­
skich. Politechnika rozpoczyna 
rok akademicki nawiązując do 
dawnych tradycji naukowych 
uczelni. Rektor W. Araszkie- 
wicz w przemówieniu inaugura­
cyjnym powiedział m. in, iż tak 
jak tradycją polskich uniwer­
sytetów było wychowanie 
wieszczów poezji i prozy, tak 
dzisiejsze i przyszłe politechni­
ki powinny wychowywać 
wieszczów myśli technicznej.

Nie może to, oczywiście, na­
stąpić bez wzmożenia dyscypli­
ny pracy i studiów. Najwyższy 
już czas, by w uczelniach na­
stąpił przełom w tej dziedzinie. 
Niepokojącym zjawiskiem jest 
fakt, że np. w ub. r. akademic­
kim zaznaczył się w Politechni­
ce poważny spadek wyników 
nauki spowodowany niewłaści­
wym ustosunkowaniem się stu­
dentów do czasu składania 
egzaminów. Wnoszone podania 
o przesunięcie terminów wła­
dze uczelniane załatwiały 
przychylnie w nadziei, że stu­
denci wykorzystają ten czas dla 
gruntowniejszego opanowania 
materiału, w rzeczywistości 
jednak w większości wypadków 
te nadzieje zawodziły. Uczelnia 
ma również dużo kłopotu z no- 
wowstępującymi. Dowodem ni­
skiego ich poziomu jest choćby 
ostatni egzamin: na 3800 zgła­
szających się na uczelnię egza­
min zdało zaledwie 1956 kan­
dydatów.

Pracę nad wyrobieniem 
wśród młodzieży dyscypliny 
naukowej i podniesieniem 
wśród niej ogólnego poziomu 
intelektualnego podjął nowo­
utworzony rektorat dla spraw

yyychowawczych. Współdziała 
on z senacką komisją do spraw 
wychowania. Rektorat patronu­
je także samorządowi studenc­
kiemu oraz współpracuje z or­
ganizacjami społeczno-politycz­
nymi uczelni jak ZSP, ZMS, 
ZMW oraz .z AZS. Generalną 
dewizą jest oparcie się na za­
ufaniu do młodzieży, popiera­
niu jej samorządności w spra­
wach, które może i powinna sa­
ma rozstrzygać.

Pod koniec uroczystości inau­
guracyjnej odbyła się dekoracja 
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi zasłużonych profeso­
rów, docentów oraz pracowni­
ków technicznych i administra­
cyjnych Politechniki. yy. yf.

I jeszcze należycie zabezpieczone. 
Dotychczasowa poprawa była 
na miarę naszych aktualnych 
możliwości.

Rząd zdaje sobie spraw’ę, że 
ciągle stosunkowo zbyt szczu­
płe siły naszej kadry nauko­
wej są nieraz marnowane przez 
zatrudnienie większości pra­
cowników przy dwu, a czasem 
więcej warsztatach. Perspekty­
wy rozwojowe szkolnictwa 
wyższego w latach 1960—1915 
stawiają przed nim ogromne 
zadania. Kraj nasz nie jest na­
sycony specjalistami. Gdy GUS 
przeprowadził badania obsady 
wybranych stanowisk w przed­
siębiorstwach resortów gospo­
darczych, wynik ankiety był 
wysoce niepokojący.

Aktualny deficyt kadr wysoko- 
wykw-alifikowanych wynosi w 
przemyśle 24 00o specjalistów z 
wyższym wykształceniem i 
70 000 ze średnim wykształce­
niem. Obserwacja krajów przo­
dujących pod względem prze- 

| myślowym i kulturalnym na 
świecie, bogate doświadczenia 
Związku Radzieckiego mówią, 
że szybsze tempo wzrostu wy­
kwalifikowanych kadr niż ogól­
nego zatrudnienia jest prawi­
dłowością rozwoju. Respekto­
wanie tej prawidłowości sta­
nowi niezbędny warunek postę­
pu technicznego i kulturalnego.

W cyfrach najzupełniej 
orientacyjnych, którymi posłu­
gują się komisje przygotowu­
jące nasz plan perspektywiczny 
mówi się o ogólnej liczbie 
170 000 studentów w r. 1975 na 
studiach dziennych. Do tego 
trzeba dodać jeszcze 25 proc, 
tej to liczby na studiach wie­
czorowych. Jest to perspekty­
wa wielkiego skoku. A tym­
czasem proces szkolenia samo­
dzielnych pracowników nauki 
trwa 10 lat. Musimy yyięc ener­
gicznie przygotować się do rea­
lizacji tych perspektywicznych 
wytycznych najbliższego pięt­
nastolecia. Przecież w tych sa­
mych szkołach nie pomięścmy.y 
podwójnej liczby studentów 
Już dziś niektóre uczelnie przy­
jęły maksymalną liczbę słucha­
czy. Trzeba myśleć o perspek­
tywie, o rozwoju sieci szkól 
wyższych. Nowe szkoły to 
przede wszystkim nowi samo­
dzielni pracownicy naukowi.

Problem ten musi stać się 
przedmiotem szczególnej troski 
w najbliższym roku i w naj­
bliższych latach. Musimy skon­

centrować wszystkie siły i środ­
ki materialne, aby przyśpieszyć 
proces wzrostu naukowego i 
awansu młodej kadry.

Perspektywa wzrostu zatrud­
nienia kadry wysokowykwali- 
fikowanej w najbliższych la­
tach stanowić winna zachętę 
do intensywnej pracy dla mło­
dzieży, która już rozpoczęła 
studia. Kraj nasz potrzebuje 
specjalistów, ale nie jakich­
kolwiek specjalistów. Potrze­
buje specjalistów świadomych 
zadań budownictwa socjali­
stycznego, związanych przeko­
naniami i ambicjami z tym bu­
downictwem. Te dwa zadania: 
kształcenie specjalistów i jed­
nocześnie wychowywanie ideo­
wych ludzi określa kierunek 
wysiłków tegorocznych zarów­
no młodzieży\ jak i profesury.

Perspektywa dalszego wzro­
stu liczbowego i jakościowego 
polskiej inteligencji i wzrostu 
jej wagi społecznej to perspek­
tywa socjalistyczna, tak jak 
dotychczas przełomowy dla pol­
skiego życia wzrost liczby lu­
dzi z wyższym wykształceniem 
— jest rezultatem socjalistycz­
nego budownictwa. O realizacji 
dalszych celów budownictwa 
socjalistycznego decydować bę­
dą ludzie, decydować będą wy­
niki realizacji rocznych planów 
gospodarczych.

Dobrze byłoby kiedyś o tym 
obszerniej mówić na Waszych 
naradach, bo sprawy te powin­
ny być dyskutowane we 
wszystkich środowiskach naszej 
akademickiej młodzieży — bez 
względu na rodzaj studiów — 
byłby to także przejaw bezpo­
średniego związania z żjciem, 
z problematyką, ze zwycięstwa­
mi. z trudnościami codziennego 

; życia w Polscg budującej so­
cjalizm i byłaby to możliwość 
generalnej oceny sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej.

Wybaczcie, że zająłem Wam 
trochę czasu w dniu inaugu­
racji.

Chcę na zakończenie serdecz­
nie życzjć w imieniu Partii i 
Rządu wszystkim profesorom, 
asystentom, uczącej się mło­
dzieży — jak najlepszych re­
zultatów w roku akademickim, 
który się dziś rozpoczyna, za­
dowolenia ze swej pracy, rado­
ści. którą daje dobrze spełnio­
ny obowiązek i osiągnięcia 
twórczjćh rezultatów, na które 
czeka nasza socjalistyczna Pol­
ska i nasz naród!

Fałszywych kroków-cigg dalszy
POWSZECHNIE znana jest 

katastrofalna sytuacja lo­
kalowa naszych szkół. Od 

dłuższego też czasu rozbrzmie­
wa po całym kraju wołanie: 
..budować, budować i jeszcze 
raz budować", pod wysokimi 
protektoratami powstaje To­
warzystwo Popierania Budowy 
Szkół. I Sekretarz KC PZPR 
wskazuje, że pomnikami Ty­
siąclecia ma być nie co innego, 
lecz właśnie tysiące nowych, 
pięknych budynków szkolnych.

W tej sytuacji zdawałoby się, 
że niemożliwe jest podejmowa­
nie' kroków, które z czystym 
sumieniem można zakwalifiko- 
wań do działań sprzecznych z 
tą powszechną mobilizacją. A 
jednak! A jednak nie wszędzie 
jeszcze wygasły dobrze znane 
w przeszłości tendencje, by 
wszelkich oszczędności szukać 
przede wszystkim w „niepro­
duktywnej" oświacie i by jej 
budżetem łatać wszelkie dziury..... ».,. .w. a-o ł- • . ..... .-.i—.-,

Nauczyciele wrocławscy z wycieczką w Warszawie
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Nauczyciele wrocławscy mają już za sobą wiele wycieczek krajoznawczych. W ub. tygodniu 
byli przez 3 dni w Warszawie. Organizatorzy wycieczki kol. kol. Kowalczyk i Andrzejewski 
z Oddziału Miejskiego ZNP we Wroc ławiu zapowiadają, iż już w niedalekiej przyszłości Od­
dział Miejski ZNP ma zamiar ogłosić subskrypcję w celu zakupienia' autokaru, co znacznie uła­
twi organizowanie wycieczek. Fot. Cz. Górski
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Młodzież w Szkole Ogólno­
kształcącej Nr 1 w Warszawie 
na Żoliborzu przygotowuje się 
do obchodu 15 rocznicy po­
wstania Ludowego Wojska Pol­
skiego i bitwy pod Lenino.

Rokrocznie od szeregu lat w 
dniu 12 października szkoła 
organizuje uroczyste apele. Za­
proszeni goście z jednostek 
wojskowych —■ uczestnicy walk 
o niepodległość — opowiadają 
młodzieży swoje wspomnienia z 
walk I Armii.

W tym roku Szkoła Nr 1 tak 
jak cały kraj postanowiła szcze­
gólnie uroczyście uczcić 15 rocz­
nicę Wojska Polskiego. Dyrek­
cja, samorząd szkolny i orga­
nizacje młodzieżowe — wcześ­
niej niż w ubiegłych latach — 
^kontaktowały się z jednostką 
wojskową. Chodziło im bowiem 
o porozumienie się w sprawie 
przygotowania całej uroczystoś­
ci. Wspólnie ustalono, przebieg 
uroczystości, tematy, pieśni i 
wiersze — których młodzież 
uczy się pod kierunkiem nau­
czycielki języka polskiego 
(patrz zdjęcie).

ROCZNICĘ BITWY 
P OD LENINO
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Fot. Cz. Górski

Prof. dr Wiktor Szczerba

Zarys programu pracy wychowawczej
w klasach VIII - XI

Na Krakowskim Plenum Za- 
I rządu Głównego Związku Nau- 
' czycielstwa Polskiego, odbytym 
przed paru dniami, prezes Kra­
kowskiego Zarządu Okręgu 
ZNP, kol. Wł Osiadacz, podał 
w swoim referacie, że w woje­
wództwie . krakowskim obser­
wuje się tendencję rad narodo­
wych do przerzucania na inne 
cele kredytów budżetowych 
przeznaczonych na budowę 
szkół. W powiecie olkuskim 
uchwalono np. konkretny wnio­
sek o przerzucenie na cele 
gospodarki komunalnej 500 000 
zl przeznaczonych na budowę 
szkoły w Racławicach, zaś w 
powiecie nowosądeckim, w Za- 
łubińczach, takiego przerzuce­
nia kwoty 180 000 zł faktycznie 
dokonano. Bardzo napięta jest 
sytuacja w powiecie krakow­
skim. gdzie również zanosi się 
na to. że kredyty przewidziane 
na budowę szkół zostaną zużyte 
na inne cele.

Tych wszystkich operacji do­
konuje się przy tym na drodze 
„legalnej", tj. w oparciu o od­
powiednie przepisy, w szczegól­
ności zaś o niedawno wydaną 
ustawę z dnia 1 lipca 1958 roku 
o prawie budżetowym (Dz.U. 
PRL. nr 45 z dnia 21.VII

nie zgodnie z planem wybudo­
wane, a mimo to zbywałyby 
jeszcze pewne fundusze z tego 
tytułu, to ich przerzucenie na 
inne cele byłoby całkowicie 
usprawiedliwione. Ale szkół 
tych przecież nie ma! Odnośne 
rady narodowe zamiast kłaść 
od początku roku budżetowego 
nacisk na to. by wykonano na 
czas wszystkie prace przygoto­
wawcze potrzebne do rozpoczę­
cia budowy, ą przede wszyst­
kim, by przygotowano na czas 
dokumentację techniczną, zwie­
ziono materiał i zabezpieczono 
siłę robocza, zaniedbały się w 
tych wszystkich obowiązkach, 
i dopiero wtedy, gdy spraWa 
jest zaprzepaszczona, gdy gro­
zi przepadek kredytów, szuka 
się na prędce „wyjścia" z sy­
tuacji idąc oczywiście po linii 
najmniejszego oporu, jakim jest 
przerzucenie kredytów na inne 
cele. Nie możemy się zgodzić 
z taką gospodarką! I jeżeli już 
nic nie uratuje szans do wyko­
rzystania kwot budżetowycn 
zgodnie z ich pierwotnym prze­
znaczeniem, tj. na budowę 
określonych szkół, to trzeba je 
przerzucić na dokończenie bu­
dowy innych szkół, a nie na 
„inne cele’’.

1958 r.), która w art. 39 upo­
ważnia rad}7 narodowe do prze­
noszenia kredytów w budżecie 
terenowym „między częściami i 
działami".

Rozumiemy, że ustawy mu­
szą zawierać postanowienia, 
które realizatorom budżetu po­
winny dawać możliwości jak 
najbardziej operatywnego wy­
korzystywania kredytów. Rozu­
miemy, że życie może stwarzać 
tego rodzaju sytuację, iż prze­
rzucenie kredytów „między czę-
ściami i działami" czy też „mię­
dzy rozdziałami i paragrafami" 
będzie konieczne. Nie możemy 
jednak zrozumieć, dlaczego i w 
przeszłości, i teraz ma to się 
skrupiać przede wszystkim na 
budżecie szkolnictwa i oświaty, 
dlaczego odbiera się szkolnic­
twu i oświacie nawet te skrom-
ne szanse, jakie — niekiedy w 
ciężkich bojach — wywalczone 
zostały przy planowaniu usług 
oświatowych i uchwalaniu po­
trzebnego na ich zaspokojenie 
budżetu.

Przerzucenie kredytów uspra­
wiedliwione byłoby oczywiście 
wówczas, gdyby zaspokojone 
zostały potrzeby, na jakie te 
kredyty przewidywano. Gdyby 
więc szkoły w Racławicach czy 
Załubińczach były już faktycz-

Przed dwoma tygodniami pi­
saliśmy (w nrze 39 „Głosu Nau­
czycielskiego" z dnia 28.IX. 
58 r.). że w województwie byd­
goskim popełniono przy orga­
nizowaniu nowopowołanych do 
życia inspektoratów oświaty 
pewne „fałszywe kroki". Wy­
tykane przez nas w tym arty­
kule błędy to przede wszystkim 
tendencje rad narodowych do 
pozbawienia inspektoratów 
oświaty spraw dotyczących 
planu, budżetu, finansowania
szkolnictwa. a więc tych spraw, 
które zapewniają niezbędne 
warunki materialne i organiza­
cyjne pracy pedagogicznej szkój 
i placówek oświatowo-wycho­
wawczych. Sądzimy, że w wo­
jewództwie krakowskim mamy 
do czynienia z dalszym ciągiem 
owych „fałszywych kroków".
Są to kroki niby „legalne", ale 
legalne tą legalnością z litery, 
a nie z ducha prawa, a nie z 
woli Partii, a nie z woli Pań­
stwa. które każę przecież wy­
silać się nad tym, aby znaleźć 
jak najwięcej źródeł do zbudo­
wania tysięcy szkół, nie zaś 
nad tym, by znaleźć jak naj­
więcej „kruczków prawnych", 
pozwalających na postępowanie 
po wręcz przeciwnej drodze.

JAN SZUREK

NlteJ drukowsny temat Jest czę­
ścią pracy prof. w. Szczerby — „O 
nowy system wychowania”, którą 
przygotowują do druku państwowe 
Zakłady Wydawnictw Szkolnych.

Całość propozycji programu wy­
chowania dotyczy kl. I—XI.

Część I dotyczącą kl. I—IV dru­
kuje „Życie Szkoły” Nr 10 Część II 
dotycząca kl. V—VII ukazała nie w 
czasopiśmie „Klasy Łączone" Nr 4/s.

PROGRAMU pracy wycho­
wawczej w klasach VIII— 
XI uwzględniamy następu­

jące zagadnienia — Pogląd na 
świat — Praca — Kształcenie 
charakteru — Elementarne wia­
domości z etyki.

Pozostają do omówienia za­
gadnienia rozwoju estetycznego, 
kultury fizycznej, sportu oraz 
wychowania politycznego.

I. POGLĄD NA ŚWIAT
W ramach realizacji progra­

mu nauczania przedmiotów o- 
gólnokształcących nauczyciel po­
winien młodzież nauczyć odróż­
niać inne poglądy i przekona­
nia od naukowego poglądu 
na świat.

Pokazać młodzieży, dlaczego 
marksiści postulują budownic­
two społeczne oraz postępowa­
nie ludzkie w oparciu o zasady 
naukowego poglądu na świat. 
Trzeba wykazywać młodzieży 
na każdym kroku, że wszelkie 
trwałe wartości mogą być zbu­
dowane jedynie w oparciu o 
naukę. Stąd naukowy pogląd na 
świat zapewnia właściwą drogę 
działaniu ludzkiemu.

W związku z koniecznością 
pokazania młodzieży roli i zna­
czenia naukowego poglądu na 
świat należy wprowadzić w kla­
sach X i XI elementy logiki 1 
filozofii marksistowskiej.

II. PRACA
Program zajęć praktycznych 

należy rozszerzyć na następują­
ce zagadnienia:

1) Praca umysłowa. Uczeń po­
winien znać i przestrzegać za­
sady higieny pracy umysłowej; 
umieć planować pracę domową; 
prowadzić dziennik zajęć.

W ramach prac lekcyjnych 
uczeń powinien przyswoić sobie 
umiejętność prowadzenia nota­
tek. Przygotowując się do lek­
cji uczeń klas starszych powi­
nien nauczyć się korzystać z li­
teratury pomocniczej; encyklo­
pedie, słowniki itp.

Celem przygotowania uczniów 
do studiów pianowych i syste­
matycznych należy pouczać i 
przyzwyczajać ich do systema­
tycznego korzystania z biblio­
tek, sporządzania notatek z prze­
czytanej literatury, konspekto- 
wać ważniejsze pozycje, czynić 
wyciągi klasycznych wyrażeń 
itp. Korzystając z prasy' uczeń 
powinien nauczyć się sporządzać 
wycinki i odpowiednio je kla­
syfikować.

W klasach X i XI należy, co 
najmniej raz w ciągu roku 
szkolnego, dać sprawozdanie 
(pewna forma recenzji) z prze­
słuchanej audycji radiowej, 
przeczytanej książki, oglądane­
go filmu itd. Należy zorgani­
zować szereg wycieczek do bi­
bliotek publicznych, czytelni, 
muzeów oraz miejsc pracy wy­
bitnych myślicie1! minionej epo­
ki oraz organizować spotkania 
z pisarzami i naukowcami.

Aby uporządkować zasób do­
świadczeń młodzieży, trzeba w 
ramach godzin wychowawczych 
przeprowadzić kilka pogadanek 
na temat metod pracy intelek­
tualnej wybitnych postaci w 
dziedzinie nauki lub też z za­
kresu psychologii uczenia się. 
Pełną aktywność, zgodnie ze 
swoimi indywidualnymi zainte­
resowaniami, powinna młodzież 
przejawiać w kołach nauko­
wych. Szczególna tu rola odpo­
wiednio organizowanych kon­

kursów oraz kontaktów z koła­
mi naukowymi studentów wyż­
szych uczelni,

2) Praca produkcyjna. Uczeń 
powinien obowiązkowo uczest­
niczyć (w zależności od warun­
ków lokalnych) w jakiejkolwiek 
systematycznej pracy produk­
cyjnego charakteru, jak np. ho­
dowla roślinna lub zwierzęca, 
praca w pobliskim warsztacie 
rzemieślniczym itp. lub usłu­
gach.

W związku z konkretnym u- 
działem młodzieży w pracy na­
leży nauczyć i przyzwyczajać ją 
do utrzymywania kultury miej­
sca pracy, przestrzegania higie­
ny pracy oraz zasad bezpieczeń­
stwa pracy.

.Pogłębienie procesu wychowa­
nia przez pracę następuję drogą 
zaznajamiania uczniów z pers- 
pektywnymi planami rozbudowy 
szkoły i urądzeń szkolnych, pla­
nami rozwoju instytucji, z któ­
rymi młodzież jest w stałym 
kontakcie oraz przez udział 
młodzieży w wycieczkach do in­
stytucji usługowych i zakładów 
pracy, poprzez spotkania z mło­
dymi robotnikami, technikami 
i inżynierami, byłymi uczniami 
tej szkoły.

Główny tok pracy uczniów po­
winien być skoncentrowany w 
ramach kółek technicznych i 
agrobiologicznych.

Bilansując pracę wychowaw- 
czą należy w klasach X i XI or­
ganizować specjalne lekcje — 
pogadanki, poświęcone sprawom 
wyboru zawodu.

3) Praca organizacyjna. Praca 
typu organizatorskiego ma o- 
gromne znaczenie społeczne. To­
też należy tej problematyce po­
święcić więcej uwagi w wycho­
waniu.

Główny punkt ciężkości w wy­
chowaniu, w tym zakresie, spo­
czywa na odpowiednio i plano­
wo funkcjonującym systemie o- 
gólnodydaktycznym i wychowa­
wczym szkoły. Dlatego należy’ 
zwrócić uwagę na dobrze zapla­
nowaną pracę wychowawczą o- 
raz na współdziałanie różnych 
ogniw pracy szkolnej i poza­
szkolnej.

W ramach ogólnego systemu 
pracy szkolnej trzeba nauczyć 
uczniów klas VIII — XI plano­
wania swojej społecznej działal­
ności oraz pracy kolektywu kla­
sowego, szkolnego i kółka nau­
kowego lub innego, do którego 
należy uczeń.

Wychowawca klasowy powi­
nien organizować zebrania, dys­
kusję i zajęcia typu seminaryj­
nego poświęcone aktualnym pro­
blemom organizacyjnej pracy o- 
raz sprawie przygotowania akty­
wu do prac organizacyjnych. 
W czasie zebrań można omawiać 
m. in. takie problemy jak: spo­
rządzanie planów prac społecz­
nie użytecznych, przeprowadza­
nie zebrań, wygłaszanie refera­
tów, sporządzanie protokołów, 
dawanie sprawozdań z. różnych 
prac, organizowane wystaw, 
wydawanie gazetek ściennych 
itp.

4) Praca z zakresu życia dnia 
codziennego. Zakres zajęć z ży­
cia dnia codziennego jest nie­
zmiernie obszerny i bogaty w 
treść. W ramach więc zajęć 
szkolnych trudno wprowadzić 
wychowanka w pełnię życia dnia 
codziennego. Czyni to'w zasa­
dzie rodzina i otoczenie sąsiedz­
kie. Niemniej jednak szkoła po­
winna ukierunkować proces wy­
chowawczy na tym odcinku ak­
tywności ucznia.

Główny wysiłek doświadczo­
nych nauczycieli idzie w kierun­
ku zacieśniania współpracy wy­
chowawczej domu ze szkołą. To­
też w ramach współpracy domu

i szkoły opracowuje się często 
następujące wytyczne do pro­
gramu zajęć:

Uczeń klas VIII — XI powi­
nien umieć wykonać szereg kon­
kretnych prac z zakresu „sa­
moobsługi”: prać i prasować 
swoje ubrania i bieliznę, prze­
prowadzać remont urządzeń e- 
lektrycznych w domu (kontakty, 
radioaparat, żelazko elektryczne 
itp.), sprzątać-mieszkanie itd.

W ramach prac w rodzinie u- 
czeń szkoły średniej powinien 
umieć sporządzać budżet wy­
datków rodziny na cały tydzień. 
Na podstawie budżetu należy u- 
czyć młodzież zakupywać odpo­
wiednie produkty, przechowy­
wać je oraz gotować racjonaln-a 
prosty całodzienny posiłek dla 
rodziny. Przy czym trzeba uczyć 
korzystać z odpowiedniej litera­
tury i doświadczeń rodziny.

W szkołach na wsi i w ma« 
łych miasteczkach uczeń powi­
nien znać i umieć przygotowy­
wać racjonalnie karm dla zwie­
rząt domowych, aby urypA 
wysoką prodrk ywimć. K ' y 
uczeń na wsi, w ramach zajęć 
programowych, powinien pro­
wadzić własną grządkę, hodo­
wać kilka drzewek lub krzewów 
owocowych itp.

Dla pogłębienia pracy wycho- 
wawczej należy organizować 
wycieczki do stołówek, słuchać 
audycji radiowych na tematy 
gospodarstwa domowego, spo- i 
rządzać wycinki z prasy, orga« > 
nizować wystawy i demonstracje 
na zebraniach rodziców pod ha­
słem: „Co my sami potrafimy 
zrobić”.

III. KSZTAŁCENIE 
CHARAKTERU

Program kształcenia charak­
teru wyrasta z ogólnych celów 
wychowania socjalistycznego. 
Nic też dziwnego, żę całokształt 
zorganizowanej działalności ucz­
niów powinien przebiegać pod 
tym kątem widzenia. Biorąc 
przy tym pod uwagę wzrost i 
rolę świadomości moralnej mło­
dzieży w tym okresie, zajdzie 
potrzeba silnego akcentowania 
motywów działalności moralno- 
społecznej. Wśród tych moty­
wów poważne miejsce zajmują 
poczucie obowiązku i ambicja. 
Młodzież w tym wieku skłonna 
jest uważać obniżenie wyma­
gań, pobłażliwy stosunek do jej 
czynów za brak szacunku do

V związku z tym dewiza 
A. Makarenki: „Im bardziej się 
szanuje młodzież, tym większe

Dokończenie na str. 3)

« W zwlkzku z obchodem !Ą 
ty Tysiąclecia istnienia Pań- 
'/■’ stwa Polskiego i przy-pada- 
» jącym w r. 1958-59 plęć- 
3 dziesięcioleciem działalnoś­
ci ei Związku Spółdzielni 
3 Spożywców „Społem" — 
& Zarząd „Społem” postano­
wi wił sfinansować z włas- 
3 nych środków w
3 1959-60 budowę _____ ,
z szkól 11-Ietnich 1 przeka- ■ 
3 zać je:

jedną Stołecznej Radzie 3 
Narodowej w Warszawie. 1

drugą Miejskiej Radzie 
Na.rodowej we Wrocławiu. «

Łódzkie Spółdzielnie Spo- /> 
żywców postanowiły ucz- 7>

Tysiąclecie istnienia S 
Państwa Polskiego wybu- Ą 
dowaniem szkoły na tere- 
nie Łodzi z przekazaniem 
jej do użytku dzieciom ro- 
botnlków Łodzi.

latach 
dwóch

$ 
i 

i
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Franciszek
Ksawery

PRAUSS

: ' .....

PIERWSZYM ministrem o- 
światy w 1918 r. był Ksa­

wery Franciszek Prauss, wice­
prezes i członek honorowy 
Związku Polskiego Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych. U- 
rodzony w Warszawie w 1874 r. 
ukończył Instytut Górniczy w 
Petersburgu, a następnie wy­
dział przyrodniczy na uniwer­
sytecie w Paryżu. Od 1895 r. 
jako członek PPS brał czynny 
udział w partyjnej pracy wy­
dawniczej. W konspiracji był 
nieustraszonym -wydawcą i kol­
porterem „bibuły" rewolucyjnej. 
Więziony przez -władze carskie 
-w Petersburgu i Warszawie, 
skazany w 1902 r. na zesłanie — 
zbiegł.

Prauss był dyrektorem wyż­
szej uczelni realnej, założycie­
lem „nowej" szkoły w Zakopa­
nem, członkiem redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego" 
Pedagogiczne® o", 
„Latarni", 
czynnym

„Przeglądu 
„Wiedzy". 

„Nowego Życia" i 
działac/em w Towa­

rzystwie Tatrzańskim, Towarzy­
stwie Krajoznawczym, a w o- 
kresie międzywojennym rów­
nież członkiem Państwowej Ko­
misji Ochrony Przyrody i Ko­
misji Pedagogicznej WRiOP. 
B.ył współzałożycielem TUR i 
wydawnictwa „Książka". Sze­
regowiec Legionów Polskich — 
Prauss jest w tym czacie zwią­
zany z obozem Piłsudskiego, ja­
ko pierwszy minister Oświaty 
wszedł w 1918 r. do gabinetu 
Moraczewskiego. Po jego ustą­
pieniu Prauss odmawia wej­
ścia do gabinetu Paderewskiego 
i wraca do pracy partyjnej i 
społecznej. Wybrany w 1922 r. 
senatorem jest nim aż do śmier­
ci. Wątłego zdrowia, trawiony 
gruźlicą, której nabawił się w 
carskich więzieniach, wyjeżdża 
do Włoch na leczenie i tam u- 
miera w roku 1925. Zwłoki je­
go spalono w krematorium, a 
urnę z popiołami przewieziono 
do Warszawy i złożono na 
cmentarzu powązkowskim.

W czasie pierwszej wojny 
światowej Prauss był kierow­
nikiem Centralnego Biura 
Szkolnego w Piotrkowie (1914- 
15), był również radnym m. 
Warszawy.

W „Monitorze Polskim” z dn. 
19 listopada 1918 r. ukazała się 
następująca wiadomość: „Do 
Pana Ksawerego Praussa w 
miejscu. Mianuję Pana Mini­
strem Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego. Warsza­
wa, dnia 18 listopada 1918 r. 
Prezydent Ministrów Moraczew- 
ski Jędrzej”.

Tak rozpoczęła się krótko­
trwała zaledwie kulkumiesięcz- 
na drogi ministerialna Praussa, 
który, jak to powiedział mar­
szałek Senatu w związku z je­
go śmiercią, całe swoje życie 
poświęcił pracy: nad oświatą.

W roku bieżącym mija 40 lat 
od nominacji pierwszego mini­
stra Oświaty w Polsce Niepo­
dległej. Był nim socjalista, dwu­
krotny członek Centralnego Ko­
mitetu Piobotniczego PPS —. 
Ksawery Prauss.

ARTUR BARDACH

Pracodawca również powinien bronić nauczyciela
J~A NIA 11 września br„ przed 

dom, w którym mieszkał 
nauczyciel Szkoły Podstawowej 
w Piasecznie kol. Wieczorek, 
zajechał późnym wieczorem 
samochód ciężarowy z mebla­
mi. Nieznany bliżej osobnik, 
podający się za krewnego lo­
katora z piętra, wniósł 
swój „dobytek” do hallu 
parterze, 
mały, bo 
wszystkie 
z hallu 
Wieczorka. Nowy zaś „lokator" 
oświadczył spokojnie, 
tymże właśnie hallu zamiesz­
ka i chcąc widocznie ostatecz­
nie udokumentować swoje do 
tego prawa, na drugi dzień u- 
sunął stamtąd meble kol. Wie­
czorka, wyrzucając je na 
schody prowadzące do piwni­
cy.

Historia, Jak na 195S rok, nieco 
osobliwa, ale jednocześnie aż na­
zbyt jasna w swojej wymowie. 
Zdawałoby się więc, ze jej epilog 
nie powinien był nasuwać żadnycn 
wątpliwości, zwłaszcza ze kol. Wie­
czorek postawiony wobec faktu do­
konanego — zawiadomił o tym mi­
licję.

Gdy więc po kilku dniach 
kol. Wieczorek zwrócił się do 
Zarządu Głównego ZNP z pro­
śbą o interwencję i wzięcie go 
w obronę — byliśmy zaskocze­
ni. Czyż sprawa ukarania „dzi­
kiego lokatora 4, a przede wszy­
stkim usunięcia go z zajętego 
bezprawnie lokalu jest tak 
skomplikowana, że nie można 
jej załatwić na miejscu i trze­
ba az interwencji władz cen­
tralnych?

Jeszcze bardziej byliśmy zasko­
czeni i tym razem oburzeni, gdy 
po przyjeździe do Piaseczna do. 
wiedzieliśmy się, że winien jes^ 
nie ob. Jurewicz, który bezprawnie 
wprowadził się do hallu, lecz Wie­
czorek, bo... nie posiada nakazu 
na całość zajmowanego lokalu, bo 
rzekomo po wprowadzeniu się Ju­
rewicza zabił drzwi prowadzące 
do swego mieszkania, bo wreszcie 
był niezbyt uprzejmy dla ,,nowe­
go lokatora0. Tak przynajmniej 
poinformował nas przewodniczący 
MRN, z którym udało nam się 
zamienić kilka słów. Dopiero po 
przedłożeniu mu orzeczenia Wo­
jewódzkiej Komisji Lokalowej z 
1956 r., w’ którym stwierdzone jest, 
że kol. Wieczorkdwi przyznaje się 
zajmowany przez niego od 1945 r. 
(tak, od 1945 roku!) lokal — 
zmienił ton i oświadczył, że wydał 
polecenie, by Jurewicz usunął się 
z hallu, lecz polecenie to trzeba 
było wstrzymać, ponieważ komi­
tet partyjny nu w tej sprawie 
„inne rozeznanie".

cały 
na

nie- 
him

A dobytek był 
zatarasowano 

drzwi prowadzące 
do mieszkania kol.

adresem kol. Wieczorka są 
niesłuszne, bo relacje pochodzą 
cd Jurewicza i jego opiekuna, 
radnego PPRN i członka WRN, 
ob. Kobiela — a partia jeszcze 
sprawy nie badała.

Zastanawiająca jest osobliwa rola 
owego ob. Kobiela, który miast 
(choćby z racji zajmowanego w 
Kadzie stanowiska) bronić po* 
kiz-ywdzonego nauczyciela, nota 
bene mieszkającego w Piasecznie 
od 1945 roku — roztacza opiekę 
rad Jurewiczem, przybywającym z 
woj. szczecińskiego, urabiając lal- 
szywą opinię o sprawie w radzie 
narodowej 1 w partii.

A Inspektorat Oświaty? W wy­
padku kol. Wieczorka, inspektor 
ograniczył się jedynie do przyję­
cia od 'przewodniczącego MRN te­
lefonu i wysłuchania relacji o 
stanowisku Prezydium w tej 
sprawie. Warto na marginesie za­
znaczyć, że dyrektor zakładu, w 
którym pracuje Jurewicz, miał czas, 
by skontaktować się z Komitetem 
Partii 
obronę.

prosić o wzięcie go w

się tyle o tym, że 
powinien energiczniej,

że w Jedynie dla Powiatowej Ko­
mendy Milicji Obywatelskiej 
spiawa przedstawiała się pro­
sto. Komendant MO polecił Ju­
rewiczowi usunąć się z hallu 
(nota bane bez skutku) i wniósł 
przeciw niemu sprawę do pro­
kuratora oskarżając winnego o 
zajęcie bezprawnie lokalu z 
art. 251. Sądzić więc należy, 
że tym razem winny zostanie 
ukarany, a sprawiedliwości 
stanie się zadość-

Nie poświęcalibyśmy
tak dużo miejsca na opisywa­
nie szczegółów perypetii kol. 
Wieczorka, gdyby nie to, że 
właśnie te szczegóły są zna­
mienne, bo rzucają nieco świat- 

śtosunki j klimat 
w 

broni 
gdyż

Mńwji 
Związek 
konsekwentniej występować w 
obronie pokrzywdzonych nau­
czycieli —■ 
podstawowe

słusznie. Jest to 
zadanie Związku.

Dziękujemy

więc

Wiedzeni zrozumiałą cieka­
wością, jakie jest to ,.rozezna­
nie”, mogące anulować tak 
oczywistą decyzję — udaliśmy 
się do Komitetu Powiatowego. 
W rozmowie z jednym z se­
kretarzy usłyszeliśmy nowe 
szczegóły, że w całej tej spra­
wie winien jest ob. Wieczorek, 
że jego zachop/anie się było 
niewłaściwe. Ponadto dowie­
dzieliśmy się, że ,sprawa jćśt 
bardzo ,,skomplikowana", że 
zresztą być może, zarzuty poi i stych.

la na 
nujący 
radny 
tora", 
się do niego 
Oto przewodniczący 
świadczą, że winien 
Jurewicz, lecz stały lokator. Na­
stępnie cofa swoją słuszną de­
cyzję, bo partia ma „inne roze­
znanie”, Oto przedstawiciel 
partii twierdzi z kolei, że nie 
ma „rozeznania", bo sprawy 
jeszcze nie badał, ale nie prze­
szkadza mu to przekazywać o- 
pinii, że — według tego, co 
słyszał — winien jest nauczy­
ciel.

Zastanawiające j&st, czy takie 
„rozeznanie" Kompetentnych czyn­
ników jest dowoaem slaoej orien­
tacji w obowiązujących przepisach 
prawnych, czy leż chęcią reaiizo- 
winia w praktyce maksymy: „ko­
wal zawinił, ślusarza powiesili”. 
Jakiekolwiek by jednak byiy inten­
cje — faktem jest, ze taka reakcja 
miejscowych władz stwarza okreś­
lony klimat wokół nauczyciela i 
możliwości bezkarnego krzywdzenia 
go. I chyba niezupełnie sprawą 
przypadku je-st, że właśnie w tym 
samym Piasecznie nie tylko jeden 
koi. Wieczorek jest szykanowany.

Oto nauczycielka, Maria K. 
zajmująca pokój z używalno­
ścią kuchni, została z tej kuch­
ni przez współlokatora po pro­
stu wyrzucona. Zresztą — jak 
twierdzi sekretarz Zarządu Od­
działu ZNP — faktów krzyw­
dzenia nauczyciela jest więcej. 
Wytworzyła się taka sytuacja, 
że sekretarz oddziału gros ener­
gii poświęca na zabieganie, ko­
łatanie, interweniowanie u róż­
nych władz i instancji, w spra- 

' wach jak najbardziej oczywi-

pa- 
Piasecznie. Oto 
„dzikiego loka- 

ten... 
o

zwróci! 
opiekę.

MRN o- 
jest nie

CRFO pomaga w wychowywaniu młodzieży

CENTRALNY C
RozpowszechnianiaCENTRALNY Ośrodek 
Rozpowszechniania Fil­
mów Oświatowych w 

Warszawie obchodził niedawno 
podniosłą uroczystość — wrę­
czenie premii i dyplomów ju­
bilatom. którzy pracując ponad 
dziesięć lat w tej instytucji ja­
ko demonstratorzy i kinome- 
chanicy wyświetlili wiele fil­
mów naukowych dla młodzieży 
szkolnej i dorosłych. W świet­
licy Ośrodka, w obecności 
przedstawicieli kierujących 
Ośrodkiem, jubilaci: ob. Ośka, 
Wolff, Żukowski, Wąsik. Wid- 
mański otrzymali cenne wyróż­
nienia.

Uroczystość ta była okazją do 
podkreślenia dotychczasowych 
osiągnięć Centrali Rozpowszech­
niania Filmów Oświatowych. 
Dyr. Gorcżykowski omawiając 
historię powstania CRFO w 
roku 1944 (w instytucji tej 90 
jubilatów pracuje już przeszło 
10 lat) zwrócił uwagę, iż roz­
wój ruchu popularyzującego 
film oświatowy zaczął się

właściwie dopiero w całej pełni 
roku 1956. kiedy to podda- 
ostrej krytyce dotychczaso- 
niedocenieme ważności fil- 
oświatowego w wychowaniu 

Od tego momentu

od 
nó 
we 
mu 
młodzieży, 
datuje się ożywiona działalność 
17 ośrodków rozpowszechniania 
filmów w kraju. Corocznie z 
filmów oświatowych korzysta 
19 mil. widzów z 5 tyś, szkół 
i 3 tys. zakładów produkcyj­
nych.

Przykładem ożywionej dzia­
łalności popularyzacji filmów 
oświatowych wśród młodzieży 
szkolnej jest Ośrodek w Ostro­
łęce. którego pracownicy wes­
pół z nauczycielstwem, posłu­
gując się prymitywnymi apara­
tami i urządzeniami osiągają z 
młodzieżą właściwy cel wycho­
wawczy.

Bujnie rozwijającej się pla­
cówce oświatowej — CRFO ży­
czymy dalszych sukcesów i 
zgodnej współpracy z całym 
nauczycielstwem.

W. M.

Kursy wakacyjne absolwentów Instytutów Pedagogicznych ZNP
ZARZĄD Centralnego Koła , go Studium Magisterskiego. Dy. 

Absolwentów Instytutów skusja wykazała, że reaktywo-
Pedagogicznych ZNP przy wy­
datnej pomocy Ministerstwa 
Oświaty i Zarządu Głównego 
ZNP zorganizował w czasie mi­
nionych wakacji dwa kursy dla 
członków Koła.

Pierwszy odbył się w "Gdań­
sku od 7. VIII do 16. VIII. 
Wzięło w nim udział ponad 100 
osób. Byli to przeważnie ci ab­
solwenci, którzy rozpoczęli stu­
dia jeszcze przed wojną lub w 
czasie wojny w oflagach, a za­
kończyli i otrzymali dyplomy 
już po wojnie.

Otwarcia kursu dokonała kol. 
Władysława Gańko, wicepre­
zes Kola, która zapoznała ze­
branych z historią Koła i cela­
mi kursu..

Przedstawiciel Okręgu ZNP i 
Zarządu Głównego oraz inspek­
tor szkolny powitali przybyłych 
na polskie wybrzeże oraz wy­
razili gotowość pomocy w or­
ganizowaniu takich kursów w 
przyszłości, o ile zaszłaby te­
go potrzeba.

Atmosfera na kursie była 
nadzwyczaj serdeczna, dyscy­
plina wzorowa. W dyskusjach 
zabierali głos liczni koledzy po 
wykładach: Kazimierza Woj­
ciechowskiego, Wacława Woj- 
tyńskiego, Stanisława Kwiatko­
wskiego, Wincentego Okonia, 
Józefa Kozłowskiego. Ludwika 
Bandury, Artura Bardacha, Ja­
na Woskowskiego.

Na kursie wyłoniła się spra­
wa dalszego dokształcania się 
członków Koła i konieczności 
zorganizowania Dokończeniowe-

wany Instytut Pedagogiczny 
ZNP nie może stanowić „ślepej 
uliczki", lecz jego słuchacze po­
winni mieć możność zakończe­
nia studiów stopniem magistra.

Oprócz korzyści odniesionych 
z wykładów i ż dyskusji, duże 
znaczenie dla słuchaczy miały 
zorganizowane wycieczki do 
Malborka, Fromborka, Kartuz, 
na Hel, zwiedzenie stoczni, por­
tu od strony morza, Westerplat­
te itd. Uczestnicy kursu byli 
też na występie Zespołu Pieśni 
i Tańca „Śląsk".

Mimo że kurs był krótki, bo 
trwał zaledwie 9 i pół dnia, zna­
czenie jćgo pod każdym wzglę­
dem było duże. Takie kursy nie 
tylko uzupełniają nabytą wie­
dzę, ale stwarzają nowe bodź­
ce do pracy*

W kursie brali udział nauczy­
ciele różnego typu szkół, pra­
cownicy nadzoru pedagogiczne­
go oraz pracownicy administra­
cji szkolnej i inni pracownicy 
oświatowi.

W zakończeniu kursu wziął 
udział dyrektor szkoły polskiej 
w Czechosłowacji i poseł na 
Sejm, kol. Przeczek, który ko­
rzystał z wykładów i zjednał 
sobie sympatię słuchaczy.

Dla drugiej grupy absolwen­
tów Instytutów Pedagogicznych, 
którzy rozpoczęli studia już po 
wojnie — lub prosili o przesu­
nięcie terminu ich kursu w 
Gdańsku — kurs Odbył się w 
Miedzeszynie k. Warszawy, w 
Centralnym Ośrodku Doskona­

lenia Kadr Pedagogicznych Mi-

niśterstwa Oświaty, od 18.VIII 
do 28. VIII br.

Oprócz tych wykładowców, 
którzy brali udział w Gdańsku, 
przybyli tu jeszcze prezes ZNP 
kol. T. Wojeński, prof. Toma­
szewski, wiceprezes ZNP K. 
Maj, sekretarz ZNP Sz. Kowal­
czyk.

Czystość, ład, estetyka, a tak­
że rozumna i troskliwa gospo­
darka dyrektora Ośrodka — l 
kol. Cubera ułatwiała słucha- 
czom pracę i odpoczynek na j 
kursie. W. GAŃKO

Otwock 1

15 września br. na- 
koleżanka, Jadwiga 
otrzymała z Prezy-

W dniu 
sza młoda 
Morańska, 
dium GRN w Sochocinie, pow. 
Płońsk, przydział na mieszka­
nie, zajmowane przedtem także 
przez nauczycielkę. Ponieważ 
nie sprowadziła jeszcze wszyst­
kich mebli, więc chwilowo w 

dojeżdżała do 
9 km.
rano ob. Pie- 
skobel z kłód- 

się

dalszym ciągu 
pracy rowerem 

20 września 
trzak oderwała 
ką, wyrzuciła znajdujące 
tam meble nauczycielki i sa­
ma wprowadziła się 
nie, wzbraniając się 
puszczeniem zajętego 
nia.

Znając już upór, 
trzak i „solidarność’ 
dżiny postaraliśmy się o in­
terwencję specjalnej ekiipy e- 
ksmisyjnej, która przybyła do 
Sochocina, usunęła meble ob. 
Pietrzak i przeniosła je do 
przedtem zajmowanego przez 
nią mieszkania. W ten sposób

bezpraw- 
przed o- 
mieszka-

ob. Pie- 
jej ro-

Nasi starsi koledzy Z działalności

Ale czy tylko Związku? W 
równej mierze obowiązek ten 
spoczywa na pracodawcy nau­
czyciela — Inspektoracie O- 
światy. Wymagając od nauczy­
ciela jak najlepszego wypeł­
niania obowiązków, trzeba mu 
stwarzać warunki umożliwia­
jące ich wykonanie. Władze 
miejscowe muszą .widzieć, że 
broni nauczyciela — poza 
Związkiem — również jego 
pracodawca. A w takim po­
wiecie jak Piaseczno obrona 
ta jest szczególnie potrzebna-

D. CHRZCZONOWICZ

za pomoc

ob. Pietrzak zmuszona była o- 
puścić lokal przydzielony nau­
czycielce. Nastąpił więc porzą­
dek, jakiego wszyscy oczeki­
waliśmy.

My, nauczyciele Szkoły Pod­
stawowej w Sochocinie, chce­
my podziękować przewodniczą­
cemu Powiatowej Rady Naro­
dowej — ob. Blei, prezesowi 
Powiatowego Zarządu Oddzia­
łu ZNP — kol. Kruszewskie­
mu, Komendzie Powiatowej 
MO w Płońsku, przewodniczą­
cemu PGRN — ob. Piekaczo- 
wi i Milicji Obywatelskiej 
Sochocinie 
sprawie.

RADA PEDAGOGICZNA
Szkoły Podstawowej 

w Sochocinie

w
za pomoc w tej

Od redakcji:
list nauczycielki 7 Sochocina 

jest najbardziej przekonywającym 
przykładem, że wiadze miejscowe 
mogą' i potrafią — przy dobrej 
woli —- zapewnić nauczycielowi 
właściwą obronę i opiekę.

W sprawie gruntów szkolnych

W

rA BECNIE żegnamy kolegów 
” odchodzących na emeryturę 
(nie na rentę starczą — czas 
wreszcie zmienić tę ponurą naz. 
węl), żegnamy serdecznie, żeg­
namy słowami uznania. Nie ro­
bimy im zresztą żadnej laski. 
Spełniamy po prostu ludzki, do 
cna ludzki obowiązek, wyraża­
jąc uznanie dla pracy całego ich 
życia. Trochę też działamy bez­
wiednie i na swoje dobro, bo za 
pięć, dziesięć czy dwadzieścia 
lat i my odejdziemy z pracy i 
chcielibyśmy, aby nas ktoś w 
podobny sposób pożegnał.

Sprawa nauczyciell-emerytów 
nię jest jednak zakończona i na­
suwa szereg problemów zarów­
no, gdy chodzi o kolegów, któ­
rzy przeszli na emeryturę, jak 
też o tych, którzy pracują
dalszym ciągu, pobierając lub 
nie pobierając ekwiwalentu pie­
niężnego.

W pierwszym wypadku zary­
sowują się dwa problemy: jeden 
finansowy, drugi psychologiczny. 
Mimo niewątpliwego postępu, 
stan finansowy kolegów-emery- 
tów w dalszym ciągu jest nieza­
dowalający, emerytura nie chro­
ni od niedostatku. Pod wzglę­
dem psychologicznym zaś czuja 
się nasi koledzy tak, jak każdy 
emeryt: brak im warsztatu pra­
cy brak atmosfery, do której 
przywykli, jednym słowem: 
brak im szkoły, z jej radościami 
i smutkami, z jej bujnym ży­
ciem.

I na tym odcinku my, nauczy­
ciele, możemy zrobić niejedno: 
utrzymywać kontakt z kolega­
mi, którzy odeszli z czj-nnej 
pracy, zapraszać ich na uroczy­
stości szkolne, pamiętać o nich 
przy wycieczkach do teatrów 
czy kin, angażować ich, jeśli są

Oczekujemy zarządzenia
\V PRAKTYCE podział grum 

’ ’ tów szkolnych między na­
uczycielami a kierownikiem 
szkoły odbywa się na zasadzie 
dobrowolnego odstępowania 
przez kierownika części ziemi 
nauczycielom. Taki stan rzeczy 
powoduje wiele nieporozumień i 
zatargów, wpływając nieko­
rzystnie na atmosferę szkolną. 
Oto co pisze na ten temat kol. 
K. Wittbrodt, nauczyciel Szko­
ły Podstawowej w Dębogórzu, 
pow. Puck.

„Kiedyś przed wojną, zwyczaj, że 
kierownik użytkuje ziemię szkolną, 
miał swoje uzasadnienie, gdyż ist­
niało bardzo dużo szkól o jednym 
nauczycielu. Po wojnie sytuacja u- 
legla zmianie. Szkól jednoklasowych 
jest z roku na. rok mniej -r w wiek-; 
szóści pracuje po kilku nauczycieli. 
Do chwili obecnej jednak nie ma 
żadnych nowych przepisów regulu­
jących sprawę podziału gruntu.

Czy nauczyciel ma prawo tylko do 
takiego kawałka ziemi, jaki mu z 
własnej woli przydzieli kierownik 
szkoły? Wielu nauczycieli w ogóle 
rezygnuje ze swego prawa do dział­
ki szkolnej obawiając się narazić 
kierownikowi. Np. w rejonie mojego 
ogniska na 5 szkól czterej kierowni­
cy sami użytkują całość ziemi szkol­
nej. Art. 26 pkt. 1 ustawy o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli 
brzmi: „Nauczyciel zatrudniony na 
teren e gromady lub osiedla może o- 
trzymać do użytkowania działkę 
gruntu’*. Artykuł ten jest więc bar­
dzo ogólny i może być zupełnie do­
wolnie interpretowany. Dlatego też 
wymaga on szczegółowych przepi­
sów, na podstaw,e których można 
byłoby sprawiedliwie rozstrzygać 
w konkretnych już wypadkach. Za­
panowałaby wówczas większa zgo­
da między nauczycielami a kierow­
nikiem szkoły”.

Istotnie, problem poruszony 
przez kol. Wittbrodta jest ciągle 
jeszcze otwarty. Do redakcji 
„Głosu” i do Zarządu Głównego 
ZNP przychodzi b. dużo listów, 
w których koledzy skarżą się 
na niesprawiedliwy podział 
gruntów szkolnych, co jest jed­
ną z poważniejszych przyczyn 
tarć i nieporozumień, a czasem 
nawet wrogich stosunków mię­
dzy nauczycielami a kierow­
nictwem szkoły.

Istniejące od lat prawo zwy­
czajowe — że kierownik jest 
użytkownikiem gruntu szkolne­
go — wywodzi się nie tylko 
stąd, że przed wojną mieliśmy 
b. wiele szkół o jednym nau­
czycielu, ale stąd, że w więk­
szości szkół byli kierownicy z 
konkursu, mianowani. Zrozu­
miałe więc, że byli oni bardziej 
przywiązani do konkretnej szko­
ły, bardziej zasiedziali niż nau­
czyciele, którzy w wielu wy­
padkach pracę swoją na wsi 
traktowali tymczasowo i dlate­
go często w ogóle nie chcieli 
uprawiać ziemi.

oprócz wyżej wspomnianej bardziej 
jeszcze ogólnikowej wzmianki w 
pragmatyce z 1956 r. — brak jakich­
kolwiek zarządzeń regulujących za­
sady podziału gruntu. W tej sytua­
cji wielu kierowników szkól uważa 
się za wyłącznie uprawnionych do 
korzystania z ziemi 
pominających się o 
nauczycieli traktuje

Dla nauczycieli 
względu na ciężkie jeszcze wa­
runki materialne — nie jest 
rzeczą obojętną, czy i z jak du­
żego kawałka ziemi mogą ko­
rzystać. Tymczasem w praktyce 
podział ziemi traktowany jest z 
konieczności zupełnie dowolnie 
i sprawiedliwe jego wykonanie 
zależy od dobrej woli i taktu 
kierownika szkoły, a w dalszej 
instancji — inspektoratu oświa­
ty. Z drugiej strony bywa i tak, 
że pretensje nauczycieli są nie­
uzasadnione. Niektórzy koledzy 
np. domagają się, by kierownik 
szkoły otrzymywał taką samą 
co do wielkości działkę, jak 
wszyscy nauczyciele. Inni zno­
wu żądają, by każdy nauczyciel 
otrzymywał działkę automa­
tycznie — również i wtedy, 
kiedy sam nie zamierza z niej 
korzystać, lecz chce ją wydzier­
żawić.

Oczywiście, trudno jest do-

szkolnej 1 do- 
podzial gruntu 

jak intruzów.

— choćby ze

kładnie określić, jaką część zie­
mi powinien użytkować kierow­
nik szkoły. Zależy to i od wiel­
kości ziemi szkolnej, i od liczby 
nauczycieli. Faktem jest, jed­
nak, że większa działka jest dla 
kierownika pewną rekompensa­
tą za jego pracę administrato­
ra majątku szkolnego. Wydzier­
żawianie ziemi osobom nie- 
związanym ze szkołą jest nie­
dopuszczalne. Ziemia szkolna 
przydzielana jest bowiem do u- 
żytkowania a nie na własność. 
Wydzierżawiać zaś można jedy­
nie swoją własność.

Zarząd Główny ZNP orien­
tując się ile nieporozumień i 
niepotrzebnych zadrażnień na 
terenie szkół powodowanych 
jest brakiem przepisów w tej 
sprawie — zwracał się z wnios­
kami do Ministerstwa Oświaty 
i Ministerstwa Rolnictwa o o- 
pracowanie szczegółowego kon­
kretnego, uwzględniającego o- 
becną sytuację zarządzenia. Żle, 
że dotychczas pozostało to bez 
echa. Bo przecież tylko takie 
zarządzenie położyłoby wresz­
cie kres waśniom, niesnaskom, 
niezadowoleniu, które wywie­
rają niemały wpływ na atmo­
sferą szkoły.

Rzeszów radzi nad organizacją

konferencji rejonowych

Jedynie Istniejące przepisy praw­
ne dotyczące tej sprawy, to art. 11 
ustawy z dnia 17.11.1922 r. o zakła­
daniu i utrzymywaniu publicznych 
szkól powszechnych (Oz. Ust. 1S 
poz. 143 z 1922 r.), stwierdzający, iż 
grunty szkolne przeznaczone są na 
potrzc-by nauczycieli. Poza tym —

DNIACH 3 i 4 paździer­
nika br. odbyła się w 

Rzeszowie pierwsza z trzech za­
planowanych kurso-konferencji 
dla przewodniczących rejono­
wych konferencji pedagogicz­
nych z 10 powiatów. Wzięło 
w niej udział 61 przewodniczą­
cych, doświadczonych i wybit­
nych pedagogów, którzy będą 
kierować doskonaleniem i 
kształceniem nauczycieli w bie­
żącym roku szkolnym.

Kurso-konferencja została 
zorganizowana własnymi siła­
mi. Referaty opracowali i wy­
głosili: kol. Ignacy Grzegorzek 
— kierownik Wydziału Pedago­
gicznego Zarządu Okręgu w 
Rzeszowie — „Główne zadania 
oświatowo-wychowawcze stoją­
ce przed szkolnictwem i ognis­
kami — rejonami w chwili o- 
becnej” oraz „Sytuacja poli­
tyczna w naszym kraju i za 
granicą", kol. Helena Uchwa- 
towa, kier. Wydziału Pedago­
gicznego z Przemyśla — „O la­
icki system oświaty i wychowa­
nia w Polsce oraz rola nauczy­
ciela i ogniska w tej dziedzi-

Pamięć nie może o nich zaginąć
WE WRZEŚNIU br. w salach

Woj. Zarządu ZMS w Byd­
goszczy została otwarta wysta­
wa pt. „Dokumenty o okru­
cieństwach faszystowskich". 
Organizatorem wystawy jest 
Związek Bojowników o Wol­
ność i Demokrację. Wystawa 
przedstawia obraz cierpienia, 
jakie przeżywali ludzie 28 na­
rodowości w Oświęcimiu, Maj­
danku i innych hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych.

W jednej z sal wystawowych 
zgromadzono dokumenty o 
wrześniowych wypadkach w 
Bydgoszczy w 1939 r. Nie było 
jeszcze w Bydgoszczy wysta­
wy, która by przyciągała ty­
lu zwiedzających, jak właśnie 
ta. Przeciętnie odwiedza ją 
dziennie około 2 tysięcy osób. 
W gablotkach są m. in. foto­
grafie zamoidowanych nauczy­
cieli bydgoskich* Przed tymi

fotografiami można spotkać 
grupy młodych ludzi — to ich 
wychowankowie. Patrzą na 
zdjęcia wykonane przez hitle­
rowców na kilka chwil przed 
rozstrzelaniem nauczycieli...

W pierwszych dniach okupa­
cji Bydgoszczy aresztowano 
przede wszystkim nauczycieli, 
głównie kierowników, dyrekto­
rów i działaczy ZNP. Z 9 na 
10/X 1939 r. aresztowano 72 
nauczycieli. W jednym dniu 
rozstrzelano 50 osób. Z tej 
grupy aresztowanych, zbiegiem 
okoliczności, zostało przy ży­
ciu zaledwie kilku.

Gdy przed wystawą zbiera­
łem eksponaty, chciałem w 
gablotce obok tych paru foto­
grafii zamieścić wykaz pomor­
dowanych w 1939 r. nauczy­
cieli bydgoskich. Okazało się, 
że pełnej listy takiej w Byd­
goszczy nie ma. Przy pomocy

miejscowego Oddziału ZNP 
zebrałem tylko część tych na­
zwisk,

Wydaje się, że Zarząd Okrę­
gu ZNP woj. bydgoskiego po­
winien tą sprawą zająć się 
szczególnie. Trzeba zebrać ma­
teriały dotyczące martyrologii 
nauczycielstwa polskiego na te­
renie b. wojew. toruńskiego. 
Wprawdzie nauczyciele ginęli i 
w innych częściach kraju pod­
czas okupacji, ale tu ginęli 
pierwsi i masowo.

Czas najwyższy, by taki ma­
teriał zebrać, zgromadzić doku­
menty i zeznania od zaledwie 
kilku jeszcze żyjących naocz­
nych świadków.

Nie kto inny a właśnie ZNP 
nie może dopuścić do tego, by 
pamięć o tych nauczycielach 
mogła zaginąć.

JÓZEF PODGÓRECZY 
Bydgoszcz

takie możliwości, do prac do­
rywczych itp. Wprawdzie prak­
tykuje się to w niektórych szko­
łach. ale za mało powszechnie. 
Niejedno ma też tutaj do zro­
bienia Związek, każde jego og­
niwo.

Jeżeli chodzi o kolegów, któ­
rzy mając prawo przejść na e- 
meryturę, pozostają w pracy — 
to nasuwają się tutaj także dwa 
problemy: i znowu finansowy o- 
raz psychologiczny, ale obydwa 
o charakterze odmiennym.

Wyłania się także sprawa sto­
sunku do kolegów, mających pra 
wo do emerytury, którzy pozo­
stali w pracy. Dobry nauczyciel 
o długoletniej praktyce musi 
być ceniony na wagę złota, jako 
pracownik, a poza tym, jak w 
każdym kulturalnym społeczeń­
stwie — jako człowiek starszy. 
Dlatego starsi koledzy, właśnie 
ci, mający prawo do emerytury 
— z ekwiwalentem czy bez — 
muszą być wśród nas i przez 
nas stawiani na pierwszym 
miejscu. Musimy ich otaczać 
serdecznością i troską. W tej 
dziedzinie trzeba zaostrzyć na­
szą wrażliwość do takiego stop­
nia, jak to miało miejsce w 
pewnej szkole, w której zdener­
wowany dyrektor ostrym gło­
sem zwrócił niesłuszną uwagę 
starszej, ogólnie szanowanej ko­
leżance. Wówczas część grona 
kategorycznie zaprotestowała 
przeciwko takim formom i bar­
dzo mocno podkreśliła, że przy­
krość wyrządzona ich, tak ce­
nionej, koleżance godzi w nich 
wszystkich, ich wszystkich do­
tyka, obraża, i oburza.

A cóż dopiero, gdy pracujący 
z nami starszy kolega czy kole­
żanka sa słabego zdrowia. Z 
pewnością nie. wyślemy ich na 
długotrwale dj'żury, nie zlecimy 
im zajęć wymagających wę­
drówki po wielopiętrowym bu­
dynku, nie obdarzymy ich 
„przywilejem" większej ilości 
zastępstw.

e- 
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To takie proste i zrozumiale, 
że aż żenujące, gdy się przypo­
mina. A niestety, przypominać 
trzeba, bo tu nie wszystko jest 
w porządku. Oczywiście, niech 
nikt nie sądzi, że chodzi o to, 
aby kolega mający prawo do 
merytury nic nie robił. Ale 
przecież nie grozi. Koledzy 
wieloletnim stażu pracy to
bezwzględnej większości wypad­
ków nauczyciele z dużym po­
czuciem odpowiedzialności, któ­
rzy raczej robią więcej niż do 
nich należy, którzy nie przy­
wykli do uchylania się od za­
stępstw, od udziału w zebra­
niach, itp. Ci koledzy nie chcą. 
aby za* nich pracować, ba, ci 
koledzy nigdyby na to nie po­
zwolili. Nie o to więc chodzi.

Ale mamy obowiązek; ludzki 
obowiązek i zwielokrotniony, bo 
nauczycielski obowiązek, aby 
ich chronić przed pracą wyma­
gającą od nich zbyt dużego wy­
siłku, a nietrudną do wykona­
nia dla młodszych, przed pracą 
dodatkową, wymagającą nieraz 
tylko sił fizycznych. Nie wolno 
utrudniać życia naszym najbar­
dziej zasłużonym kolegom. Nie 
żałujmy im uśmiechu i pomoc­
nej dłoni,

nie”, kol. Władysław Bilski —B 
kierownik Wydziału Pedago-J 
gicznego z Przeworska — „Pla-B 
nowanie prac}' pedagogicznej# 
ogniska — rejonu oraz zasady# 
finansowania”, kol. Kazimierap 
Gandsdorfer — kierownik Wy-8 
działu Pedagogicznego z Łań-# 
cuta — „Zasady dydaktyki my-tj 
ślenia i działania”, kol. Józef# 
Pabisz — kierownik Wydziału# 
Pedagogicznego z Lubaczowa —o 
„Problematyka rejonowych# 
konferencji pedagogicznych, za-# 
łożenia organizacyjne, formy i o 
metody pracy”, kol. Stefania# 
Ćwiekowa — kierownik Wy-o 
działu Pedagogicznego z Rze-0 
szowa — „Problem zasad wy-o 
chowania w pedagogice socja-# 
listycznej". o

Dyskusja pełna pasji 1 troskiS 
o poziom ideowy i zawodowy2 
nauczyciela i szkoły wykazała,$ 
że pierwsze lody zostały prze-S 
łamane. Z chwilą gdy organi-2 
zacja związkowa podjęła znowug 
pracę pedagogiczną, wśród na-» 
uczycieli rozwija się coraz sze-2 
rzej zainteresowanie sprawami ® 
samokształcenia i doskonalenia8 
zawodowego. 2

Proces ten będzie się pogłę-g 
biał z roku na rok, gdyż nau-o 
czycielstwo polskie nazbyt wy-fi 
spko ceni sobie swój zawód, sweg 
posłannictwo w narodzie i u-* 
czyni wszystko, by szkoła, o-Ł 
świata i nauka w Polsce stalag 
się podstawowym motorem roz-S 
woju socjalizmu.

Kurso-konferencja spełniłaś 
swe zadanie. Po minionym o-¥ 
kresie doświadczeń, poszukiwań S 
form i metod pracy — przewód- $ 
niczący rejonowych konferencji* 
pedagogicznych zostali po raz¥ 
pierwszy w pełni zorientowani 
v.’ całokształcie związkowej c 
działalności pedagogicznej. Roz-S 
jechali się do swych placó-9 
wek aby tam rozwijać wśródg 
nauczycieli ruch samokształcę- a 
niowy 1 podnosić kulturę peda-ż 
gogiczną oraz atmosferę życia S 
koleżeńskiego i związkowego. I

w Kielcach
p OPRAWA warunków byto- 

wych nauczycieli kieleckich 
oraz stworzenie im warunków 
kulturalnej rozrywki, wypo­
czynku jest stalą troską tutej­
szej organizacji związkowej. 
Np. z inicjatywy Zarządu Okrę­
gu oraz zarządów powiatowych 
w okresie od kwietnia do sierp­
nia br., odbyły się we wszyst­
kich powiatach narady nauczy- 
cieli-radnych. Narady te miały 
na celu dokładne zorientowanie 
się w warunkach pracy nauczy­
cieli. Wprawdzie nie na wszyst­
kich konferencjach udało się 
uzyskać u miejscowych władz 
poprawę warunków bytowych 
pracowników oświaty, ale nip, 
na naradzie w powiecie piń- 
czowskim przewodniczący tam­
tejszego prezydium PRN oraz 
pierwszy sekretarz Powiatowe­
go Komitetu PZPR zobowiązali 
się spowodować, aby nauczycie­
le otrzymali pierwszeństwo W 
nabywaniu podstawowych arty­
kułów żywnościowych. Na kon­
ferencji w powiecie sandomier. 
skim kierownictwo Powiatowe­
go Zarządu Handlu obiecało 
przydzielać nauczycielom więk­
sze ilości atrakcyjnych artyku­
łów.

Staraniem Okręgu oraz Za­
rządu Grodzkiego ZNP, 19 lipca 
br. został otwarty w Kielcach 
Klub Nauczycielski; za przy­
kładem Zarządu Okręgu poszły 
zarządy odziałów powiatowych 
w Pińczowie, Radomiu, Ostrow­
cu Świętokrzyskim, gdzie po­
dobne kluby są w trakcie orga­
nizowania.

Ponadto przewidziane jest 
jeszcze w bież, roku rozpoczęcie 
budowy domów nauczycielskich 
w Kielcach i Radomiu. Domy 
te poza lokalami mieszkalnymi 
pomieszczą biblioteki 
giczne, świetlice itp.

pedago-

JAN KULPA
Kraków

Od kilku miesięcy 
Okręgu w Kielcach 
dy oddziałów powiatowych 
przygotowują się do „Dnia Nau­
czyciela". Chodzi nie tylko o 
właściwe przygotowanie przez 
władze terenowe uroczystości i 
imprez, chodzi nie tylko o przy­
znanie jak największej ilości 
wyróżnień, odznaczeń nauczy­
cielom.

—• Jesteśmy w trakcie narad 
z Wojewódzkim Zarządem Han­
dlu — mówi Jan Kupiec, 
prezes Okręgu — oraz 
z jego odpowiednikami w po­
wiatach i miastach. Chcemy 
spowodować, aby zarządy han­
dlu zwołały konferencję z po­
wiatowymi spółdzielniami spo­
żywców, gminnymi spółdziel­
niami w celu zagwarantowania 
pracownikom oświaty możności 
nabywania podstawowych arty­
kułów żywnościowych. W 
związku z „Dniem Nauczyciela** 
chcielibyśmy uzyskać nadzwy­
czajne przydziały atrakcyjnych 
artykułów. Od rad narodowych 
powiatów i miast chcemy uzy­
skać powiększenie w miastach 
puli mieszkaniowej dla nauczy­
ciel; (bądź w formie ryczałto­
wych przydziałów, bądź przy­
najmniej imiennych, na przy­
kład dla zasłużonych pracowni­
ków oświaty). W związku 
z tym, że nauczyciel wiejski 
zmuszony jest dopłacać chłopu 
za mieszkanie z własnej kiesze­
ni, konieczne jest również ure­
alnienie świadczeń GRN, ten, 
opłacanie czynszów w wysoko­
ści, które obowiązują w danym 
terenie. J. TEKA

Zarząd 
i zarzą-

KR0im«S
A. Anonimowy fundator przekazał redakcji „Głosu 

Ziemi Cieszyńskiej" kwotę 10 000 zł, jako nagrodę lite­
racką dla prof. dra Franciszka Popiołka, najstarszego 
w Polsce Pedagoga. W załączonym do nagrody liście ofia­
rodawca pisze: „W uznaniu zasług dla historii .kultury 
w szczególności Śląska, a tym samym i Polski, jako ne­
storowi i niestrudzonemu pracownikowi nauki dr Fran­
ciszkowi Popiołkowi w 90 rotznicę Jego urodzin nagrodę 
tę przekazuję. Przesyłam równocześnie serdeczne, przy­
jacielskie życzenia długich lat zdrowia i jeszcze niejed­
nych sukcesów na polu naukowym".

A 20 września br. odbyła się w Katowicach uroczy­
stość wręczenia nagród pieniężnych nauczycielom, którzy 
przepracowali ponad 20 lat na Śląsku. Pieniądze na ten 
cel przyznało Prezydium WRN w Katowicach. Na uro­
czystości obecni byli przedstawiciele KW PZPR, Kura­
torium, Zarządu Okręgu i organizacji społecznych. Wy­
różnionym nauczycielom sprawiło wielką 
niono ich długoletnią, ofiarną pracę.

A Dnia 4 i 5 października br. odbył 
40-lecia istnienia Szkoły im. Władysława 
wie 
Minister Szkolnictwa Wyższego Stefan Żółkiewski (wy- 2 
chowanek tej szkoły), Kurator Okręgu Warszawskiego — 7
St. Bukowski, przedstawiciel KD PZPR oraz przewodni- 2 
czący Prezydium DRN. W czasie Zjazdu dokonano odsło- 2 
nięcia tablicy pamiątkowej ku czci poległych, pomordo- 9 
wanych i zmarłych profesorów i wychowanków gimna- S 
zjum. Pierwszy powojenny dyrektor gimnazjum, kol. 2 
Usarek, udekorowany został przez min. Żółkiewskiego 9 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Ponad- S 
to Złote Krzyże Zasługi otrzymali: Kol. Józef Hełczyński 2 
i kol. Franciszek Flak, a Srebrne Krzyże: kol. Stefan Za- 2 
ługa i kol. Maria Moszczeńska. &

A 13 września br. w Ząbkowicach Śląskich odbyło 7. 
się plenum Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP z udzia- g 
lem prezesów zarządów ognisk i członków Komisji Peda- g 
gogicznej, poświęcone omówieniu zagadnienia dokształ- A 
cania i doskonalenia zawodowego nauczycieli. M. in. po- § 
stanowiono organizować, poza konferencjami rejonowy- X 
mi, krótkie kursy przedmiotowe. X

A Staraniem Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP w 3 
Wieluniu zorganizowana została w dniach 12—18 wrześ- a 
nia wycieczka autokarowa na Warmię i Mazury. Uczest- fi 
nicy wycieczki zwiedzili rezerwat jeleni w Wierzbiu, re- S 
zerwat łabędzi na. jeziorze Łukszajno i puszczę Piską, fi 
a w drodze powrotnej odbyli statkiem przejażdżkę do fi 
Rucian i Giżycka. Część kosztów wycieczki poniósł Za- 2 
rząd Oddziału. fi

A W powiecie Ząbkowice śląskie odbyły się we wrze- fi 
śniu br. we wszystkich ogniskach pierwsze konferencje 3 
rejonowe, na których m. in. ustalono plan pracy i termi- fi 
narze konferencji do końca bież, roku szkolnego. §

KRONIKARZ .9
KAZIMIERZ GNIEWEK

radość, że oce^

się — Z okazji 
IV tu Warsza-

— Zjazd b. wychowanków, w którym wzięli udział:
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Wokół kształtowania światopoglądu Na łamach bratnich czasopism
fjruknjcmy ostatni odcinek 

toyważań M. Kozakiewicza na 
temat świeckości szkoły i kształ- 
ioW-ania naukowego światopo­
glądu. Już po pierwszych dwóch 
Jjtykułach wpłynęły do redak­
cji liczne głosy dyskusyjne i po­
lemiczne, których druk rozpocz- 
'tjletny w następnym numerze. 
Wszystkich czytelników pragną- 

fcycłi zabrać głos w dyskusji 
prosimy o nadsyłanie wypowie- 

'(jjl do redakcji.

SKORO już jesteśmy przy 
światopoglądzie naukowym 

łąko celu wychowania chcę za­
trzymać się nad jeszcze jedną 
sprawą. O jaki właściwie świa­
topogląd nam chodzi, gdy mó­
wimy o światopoglądzie nauko­
wym? Po zaszczepieniu czego, 
jakich cech i poglądów, nau­
czyciel może powiedzieć sobie 
Z zadowoleniem — oto zadanie 
wykonane, zaszczepiłem ucz­
niom to, co zgodnie z wycho­
wawczymi założeniami naszej 
socjalistycznej szkoły należało 
zaszczepić?

Już samo tak postawione py­
tanie może się komuś wydać 

. dziwne. Sprawa jest jasna — 
■ światopogląd naukowy w na­
szych warunkach ustrojowych 
to’ jedynie i wyłącznie mark- 
6izm-leninizm. Wynika to z za­
sady partyjności naszej peda­
gogiki, z faktu, że całe nasze 
życie jest budowane na pod- 
stawach i według zasad mark- 
sizmu-leninizmu itd.

Według znanego określenia, 
jnarksizm-leninizm jest to nau­
ka o rozwojowych prawach 
przyrody i społeczeństwa, nau­
ka o rewolucji klas uciskanych 
i wyzyskiwanych, nauka o zwy­
cięstwie socjalizmu we wszyst­
kich krajach, nauka o budowie 
komunizmu. Ta olbrzymia pod 
względem swego zasięgu i hi­
storycznego znaczenia nauka 
składa się z trzech wielkich 
działó-w: 1) materializmu dia­
lektycznego i historycznego, 2) 
ekonomii politycznej, 3) nauki 
o walce klasowej i socjalizmie. 
Istnieją w ramach tych wiel­
kich działów nauki szczegóło­
we jak np. marksistowska este­
tyka i marksistowska psycholo­
gia, logika dialektyczna i mark­
sistowska biologia itd. itd.

W jakim stopniu i w jakich 
granicach ta olbrzymia, potęż­
na, monolityczna nauka mo­
że być udziałem niedojrzałych 
uczniów? W jakim stopniu kil­
kunastoletni młodzieniec czy 
dziewczyna może być marksi- 
stą-leninistą, jeżeli pod tym 
pojęciem rozumieć człowieka, 
który poznał teoretyczne pod­
stawy marksizmu-leninizmu, 
poznał szczegółową naukę 
marksistowską w dziedzinie, w 
której mu wypada działać i 
pracować, uznał jej słuszność, 
przyjął za ■własną i kieruje się 
nią świadomie w życiu. Wydaje 
się, że jeśli przyjąć to najszer­
sze i najgłębsze znaczenie poję­
cia „marksista-leninista”, to ze­
stawianie tego pojęcia z czter­
nastoletnimi, czy choćby sie­
demnastoletnimi młodzikami 
(wyjąwszy całkiem wyjątkowe 
jednostki) jest równie niesłusz­
ne jak mówienie o czternasto­
letnim ,,behavioryście” czy „ne- 
otomiście" (,,talmudyści“ są pro­
szeni o nie wyciąganie stąd 
wniosku, iż „stawiam na jed­
nym pozornie", czy uważam za 
„jednakowo prawdziwe” wyżej 
wymienione rozmaite poglądy i 
szkoły myślenia).

Jest jeszcze drugie węższe 
znaczenie pojęcia „marksista- 
leninista” sprowadzające całą 
sprawę tylko do aktywnego 
współdziałania w budowie so­
cjalizmu, przy czym głównym 
właściwie jedynym wymogiem 
ideologicznym jest tutaj uzna­
wanie słuszności istoty i celów 
dyktatury proletariatu, w wy­
niku poprzedniego uznania wal­
ki klasowej. (Porównaj u Le­
nina: „Marksistą jest ten tylko, 
kto uznanie walki klasowej roz­
ciąga na uznanie dyktatury pro­
letariatu”). Obawiam się, że ta 
Węższa co do zakresu i kładą­

ca główny nacisk na aktywne 
działanie w budownictwie so­
cjalistycznym definicja „mark- 
sisty-leninisty” nie wyjaśnia do 
końca, dlaczego mamy dążyć do 
zmiany filozoficznych poglądów 
ucznia. Bo przecież aktywnie 
współdziałać w budowie socja­
lizmu, uzna-wać słuszność dyk­
tatury proletariatu, być bojow­
nikiem o nowy sprawiedliwy u- 
strój społeczny mogą ludzie pod 
względem filozoficznym i mo­
ralnym bardzo odlegli od wszel­
kiego racjonalizmu, nie mówiąc 
już o materialiżmie dialektycz­
nym. Cala praktyka naszego 
piętnastolecia jest tego najlep­
szym dowodem. Podkreślamy to 
głosząc, że nie uznajemy podzia­
łu narodu na wierzących i nie­
wierzących, potwierdzamy to, 
pozwalając, aby nawet w partii 
robotniczej byli szeregowi 
członkowie, których aktywność 
polityczno-społeczna nie idzie 
w parze z naukowością świato­
poglądu.
Tk OSZEDŁSZY w artykule do 

tego miejsca zajrzałem do 
„Pedagogiki” Kairowa i tam (t. 
I. str. 56) przeczytałem takie 
zdanie: „Do zadań wychowania 
umysłowego należy kształtowa­
nie naukowego komunistycznego 
światopoglądu uczniów na pod­
stawie zdobytej przez nich wie­
dzy naukowej, kształtowanie w 
taki sposób, aby komunizm nie 
był „czymś wyuczonym, lecz był 
czymś, co sami przemyśleliście, 
był wnioskiem, który z punktu 
widzenia współczesnej nauki 
jest nieunikniony” CLenin 
„Marks-Engels-marksizm”, str. 
469—70).

Wydaje mi się, że i w tym 
cytacie z Kairowa pojęcie świa­
topoglądu naukowego sprowa­
dza się do wyrabiania afirmują- 
cej i aktywnej postawy ucznia 
wobec zadań budownictwa só- 
cjlistycznego, wobec wizji no­
wego, komunistycznego społe­
czeństwa, do zaszczepienia mu 
przekonania, że budowa nowe­
go ustroju, w której ma wziąć 
aktywny udział, nie jest wy­
mysłem grupki doktrynerów 
lecz historyczną koniecznością 
i logicznym następstwem całej 
poprzedniej historii ludzkości. 
Oczywiście tak sformułowany 
cel i istota kształtowania nau­
kowego światopoglądu są całko­
wicie realne i możliwe w od­
niesieniu nawet do bardzo mło­
dych ludzi. Nacisk bowiem kła­
dzie się tutaj na kształtowanie 
postawy wobec komunizmu, a 
nie na jego teoretyczno-filozo- 
ficzne uzasadnienie, co było 
istotą szerszego znaczenia 
„marksisty-leninisty". Budzi się 
tutaj jednak pewna wątpliwość: 
czy taki cel wychowawczy — 
kształtowanie takiej właśnie 
postawy wobec budownictwa 
socjalistycznego nie może być 
osiągany także w stosunku do 
ludzi o różnych przekonaniach 
filozoficzno-moralrrych? A jeśli 
tak, to dlaczego mówiąc o nau­
kowości światopoglądu, zawsze 
rozumiemy tę cechę, jako w ja­
kimś sensie antynomiczną do 
przekonań religijnych? Dlaczego 
uważamy, że człowiek, który 
nie wyzwolił się od wpływów 
Kościoła, od nacisku wierzeń i 
tradycji religijnych, nie posia­
da jeszcze naukowego świato­
poglądu, nawet w tym węższym 
znaczeniu.

Przy szerokim rozumieniu 
naukowego światopoglądu, które 
podałem na wstępie, sprawa ta 
była oczywista. Dlaczego jed­
nak występuje to zjawisko tak­
że w odniesieniu dó węższego, 
dostosowanego do możliwości i 
wieku ucznia zakresie nauko­
wego światopoglądu?

Osobiście widzę tutaj kilka 
przyczyn i to czysto politycz­
nej natury: po pierwsze — wie­
rzenia religijne nie są wrodzo­
ne, ani nie spadają z nieba do 
umysłów ludzi, lecz są wszcze-

(aitykuł dyskusyjny)

piane I kultywowane przez Ko­
ściół, który jako organizacja 
„ziemska", przy okazji zaszcze­
pia także pewne postawy i 
przekonania polityczne, wykra­
czające daleko poza sprawy 
dogmatyczno-moralne. Wiemy 
wszyscy, że te postawy i prze­
konania są, niestety, najczęściej 
sprzeczne lub wręcz wrogie so­
cjalizmowi. Czyli prawdą jest, 
że nawet w tym drugim, węż­
szym znaczeniu, kształtowanie 
komunistycznego naukowego 
światopoglądu spotyka ze stro­
ny politycznej ideologii Kościo­
ła przeszkody. Choć prawdopo­
dobnie nie byłoby tej płaszczyz­
ny tarć, gdyby Kościół ograni­
czał się tylko do spraw filozo- 
ficzno-moralnych.
Ą/T ówiłem już, że celem wężej 

rozumianego światopoglą­
du naukowego jest przygoto- 
nie młodego człowieka do ak­
tywnej i świadomej działalno­
ści dla budowy ustroju, które­
go istotę i konieczność rozu­
mie i afirmuje. Tymczasem 
polityczna agitacja i działal­
ność Kościoła (nie zaś jego 
wykład wiary i moralności), 
zniechęca do takiego działania, 
podważając wiarę w celowość 
i słuszność budownictwa socja­
listycznego. To jest, moim zda­
niem, przyczyna zasadnicza.

I dopóki Kościół będzie pro­
wadził taką swoją działalność 
polityczną, utrudniał szkole 
wychowanie uczniów na do­
brych obywateli socjalistycznej 
Ojczyzny, tak długo nie da się 
uniknąć, że szkoła będzie zmu­
szona do walki o skuteczną 
tealizację stojącego przed nią 
zadania, walki, w której nie 
może się obyć bez pewnych 
napięć i spięć między klerem 
i szkołą. Starcia te jednak nie 
■byłyby zupełnie konieczne (jak 
starałem się wyżej udowodnić), 
gdyby Kościół ograniczył swe 
oddziaływanie na młodzież wy­
łącznie do spraw dogmatycz.no- 
religijnych i moralnych. Wte­
dy miejsce walki mogłaby za­
jąć — użyjmy tu terminów z 
wielkiej polityki — pokojowe 
współistnienie i pokojowe 
współzawodnictwo.

Widzę również drugą przy­
czynę tej pozornej sprzeczno­
ści, a jest to przyczyna ter­
minologiczna. Otóż termin „na­
ukowy' światopogląd" jest u- 
żywany u nas co najmniej w 
trzech zakresach. Raz myślimy 
mówiąc o nim, o węższym zna­
czeniu, które było wyżej wy­
jaśnione. Drugim razem pod­
stawiamy pod tę nazwę peł­
ne znaczenie „marksizmu-leni­
nizmu'1, wreszcie używamy tej 
nazwy dla określenia wszel­
kiego racjonalistycznego (choć­
by nie marksistowskiego) spo­
sobu myślenia i objaśnienia 
świata, byleby opierał się on 
nie na świętych księgach ob­
jawienia, tylko na danych 
współczesnej nauki o przyro­
dzie, człowieku i społeczeń­
stwie. Oczywiście, że w obu | 
ostatnich znaczeniach „świato­
pogląd naukowy" jest prze­
ciwstawny wierzeniom religij­
nym.

Czy nie należy zmierzać do 
kształtowania podstaw świato­
poglądu naukowego także w 
tym szerszym znaczeniu? Moim l 
zdaniem — tak, choć jak pisałem 
poprzednio, nie może być środ­
kiem do tego bezpośrednie i 
bezpardonowe zwalczanie prze­
konań religijnych- Usychanie 
korzeni religijnych światopo­
glądu ma być dopiero skut­
kiem, efektem poznawania 
prawdy naukowej o świecie. 
Nie powinno nam chodzić o 
to, nic powinno być naszym 
celem, aby uczeń przestał wie­
rzyć, lecz o to, aby uczeń za­
czął krytycznie myśleć, aby li­
czył się wyjaśniać świat i lu­

dzi przy pomocy nauki, a nie 
mitologii. Że przy tym będzie 
wygasać wiara, to będzie jeden 
ze skutków powstawania pod­
staw nowego światopoglądu i 
tylko na nim nam naprawdę 
zależy, a nie na eliminowaniu 
religii, które dokona się auto­
matycznie po spełnieniu pierw­
szego zadania. I wreszcie wra­
cając do pytania postawionego 
na wstępie, powiedzmy osta­
tecznie o jaki światopogląd 
nam chodzi, kiedy myślimy o 
zeświecczeniu (czy jak piszą 
niektórzy ostrzej „dehiszpani- 
zacji") naszego życia społecz­
nego?

Nasze podręczniki z poszcze­
gólnych przedmiotów traktują 
o różnych zagadnieniach ze 
stanowiska marksizmu-lenini­
zmu. Uczymy uczniów myśleć 
i poznawać świat dialektycznie. 
Zjawiska społeczne wyjaśnia­
my i tłumaczymy z punktu wi­
dzenia materializmu historycz­
nego i marksistowskiej ekono­
mii politycznej. W starszych 
klasach liceum także bezpo­
średnio zapoznajemy z podsta­
wami filozoficznych i ekono­
miczno - społecznych teorii 
marksizmu. Czy wobec tego 
dopiero wtedy, kiedy uczeń o- 
puści szkolę jako przekonany 
i świadomy swych poglądów 
„marksista'1 z wszystkimi za­
strzeżeniami wymienionymi na 
wstępie tego artykuóu, możemy 
uznać, żeśmy zadanie swoje 
wypełnili? Obawiam się, że 
takich wypadków będzie bar­
dzo mało i trudno stawiać 
szkole tak wysokie wymaga­
nia. Sądzę, że rację ma Kairów 
i ci inni operujący węższym 
znaczeniem „naukowego świa­
topoglądu". że wystarczy, jeśli 
cała młodzież (niezależnie od te­
go czy wierzy, czy nie) wyjdzie ze 
szkoły z głębokim przekonaniem 
o naukowym uzasadniniu ta­
kiego a nie innego modelu 
społeczeństwa socjalistycznego, 
który budujemy i jeśli wyj­
dzie z, niej z ochotą i prag­
nieniem brania w tej budowie 
aktywnego udziału. I z tego 
pod żadnym warunkiem rezyg­
nować nie można. Co zaś do 
„naukowego światopoglądu" w, 
szerszym znaczeniu, to miarą

(Dokończenie ze str. I) 

trzeba jej stawiać wymagania” 
ma tu pełne uzasadnienie.

Realizacja tej dewizy przeja­
wia się w ścisłych i pełnych wy­
maganiach wychowawcy co do 
wykonania zadań przyjętych na 
siebie przez pojedynczych ucz­
niów lub kolektywy. W związ­
ku z narastającą świadomością 
uczestnictwa młodzieży w życiu 
społecznym i w pracy, staje 
przed nią z całą jaskrawością 
problem budownictwa socjali­
zmu w naszym kraju i w świe­
cie. I tu młodzież musi rozwa­
żać zagadnienie cech charakteru 
nowego człowieka, który prze­
zwycięża w sobie dążenie do 
władania innymi, do gromadze­
nia kosztem innych dóbr mate­
rialnych, a natomiast należy 
budzić postawy twórcze typu 
kolektywnego, chęci i dążenia 
do współdziałania.

Zycie jednak jest pełne kon­
fliktów moralnych. Z jednej 
strony dobro i zło, a z drugiej 
rozwijające się z całą siłą u 
młodzieży takie motywy działa­
nia jak prawdomówność, szcze­
rość, odraza do dwulicowości i 
fałszu oraz radykalizm w po­
stępowaniu zaostrzają napięcia 
pomiędzy życiem społecznym a 
ideałami i dążeniami młodzieży.

naszych sukcesów tutaj będzie 
postęp uczyniony w zracjonali­
zowaniu i odmitologizowaniu 
światopoglądu młodzieży, po­
stęp dokonujący się w wyniku 
poznawania podstaw wiedzy 
naukowej o. świecie i ludziach,
a nie w wyniku bezpośrednie­
go karczowania przekonań re­
ligijnych i walki z religią. Czy 
te fundamenty bardziej racjo­
nalistycznego, bardziej trzeźwe­
go i bardziej opartego na nau­
ce światopoglądu będą zawsze 
ortodoksyjnie czyste z punktu 
widzenia nauki marksizmu- 
leninizmu? Na pewno nie, na­
wet więcej — najczęściej nimi 
nie będą. Jedną z przyczyn — 
będzie niezdolność do poznania 
i przyswojenia sobie całego bo- | 
gactwa nauki marksistowskiej I 
(młody wiek, słaba znajomość 
marksizmu wśród nauczycieli). 
Drugą — stały i silny nacisk 
starych nawyków myślenia i 
starego środowiska. Trzecią — 
ołędy wychowawcze popełnione
przez szkołę przy kształtowa­
niu tego światopoglądu, wresz­
cie właściwa młodzieży niechęć 
do łatwego godzenia się z rze­
czami uznanymi i tendencja do 
chodzenia własnymi drogami 
(które przed nimi zdeptało już 
miliony, ale o czym oni nie 
wiedzą).

Dlatego też sądzę, że gdyby- 
śmy potrafili większość naszej 
młodzieży choćby tylko napro­
wadzić na szlak racjonalistycz­
nego światopoglądu, a jedno­
cześnie zaszczepić w niej mi­
łość do ludowej ojczyzny bu­
dząc chęć i zdolność do aktyw­
nego dla niej działania — to 
byłoby to tym. do czego powin­
niśmy zmierzać w zakre­
sie kształtowania światopoglą­
dowej postawy młodych oby­
wateli. Wielu z nich doszło­
by z biegiem czasu do mark­
sizmu-leninizmu, w ścisłym te­
go słowa znaczeniu, wielu z 
nich pozostałoby przy „włas­
nych”, mniej lub bardziej kom­
pletnych, ale już racjonalistycz­
nych przekonaniach, inni wró­
ciliby do tradycyjnych wierzeń 
— wszyscy zaś pomnażaliby 
dorobek naszego narodu, bu­
dowaliby nowe socjalistyczne 
życie idąc drogą postępu i 
sprawiedliwości. A w ostatecz­
nym bilansie to jest przecież 
naprawdę najważniejsze.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Zarys programu pracy wychowawczej w klasach VIII-XI
Toteż do programu kształcenia 
charakteru należy włączyć soc­
jalistyczne zasady etyki walki.

Szkoła powinna dać uczniom 
busolę walki moralno - społecz­
nej. Musi pokazać uczniom w 
ramach lekcji, lektury, dyskusji 
i rozmów indywidualnych zna­
czenie ogólnych zasad etyki 
walki i współżycia ludzkiego dla 
budownictwa nowego ustroju o- 
raz nauczyć młodzież analizo­
wać i oceniać w strefie tych za­
sad konkretne czyny społeczne 
(stosunek do ojczyzny, stosunek 
do pracy, do nauki itp.), rozpa­
trywać formy współpracy mię­
dzynarodowej i formy konflik­
tów w ojczyźnie i między naro­
dami.

Punktem wyjścia dla tych roz­
ważań będą konkretne fakty i 
zjawiska odpowiednio udoku­
mentowane, które wymagają o- 
ceńy moralnej. Te zagadnienia 
należy omawiać głównie w ra­
mach nauki o Polsce i stosun­
kach międzynarodowych (szcze­
gólnie w nauczaniu historii naj­
nowszej).

IV. ELEMENTARNE 
WIADOMOŚCI Z ETYKI

Uwzględniając proces dojrze­
wania młodzieży do aktywnego,
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lipca 1958 r. znajduje się cie­
kawy artykuł „O połączenie 
nauki z pracą produkcyjną”. 
Duża część artykułu po­
święcona jest omówieniu do­
świadczeń podjętych w tym kie­
runku przez Szkołę im. Ernsta 
Thalmanna w Ruhla.

Autor artykułu, Fridubert 
Kóllner stwierdza, że ucznio­
wie posiadają wprawdzie dobre 
wiadomości teoretyczne, kiedy 
jednak przychodzi do zastoso­
wania ich w praktyce, wiado­
mości te najczęściej zawodzą. 
Uczniowie cofają się przed na­
potykanymi trudnościami, brak 
im poczucia odpowiedzialności, 
a ich stosunek do pracy fizycz-
nej jest lekceważący. Za głów­
ne zadanie pracy wychowaw­
czej szkoły uważa więc autor 
nawiązanie więzi z klasą robot­
niczą.

Aby stworzyć pierwsi* podstawy 
tej pracy, szkoła im. Ernsta ThSl- 
manna w Ruhla nawiązała porozu­
mienie z Wytwórnią Instalacji Elek­
trycznej dla Pojazdów Mechanicz­
nych. na mocy którego uczniowie 
podzieleni na grupy — po 20 ucz­
niów i S nauczycieli — mieli praco­
wać w różnych działach wymienio­
nego zakładu przemysłowego, pod 
kierunkiem majstrów i brygadie­
rów. Zajęcia odbywał'.' tżdą
irółtg w godzinach od 14 do 16.

Uczniowie klasy VII pracowali w 
kuźni, przy budowie narzędzi, w 
warsztatach naprawczych itp., po 8 
tygodni każda rrupa. Praca uczniów 
klas starszych trwała po 3 tygodnie 
od godziny 9 do 11. Pracowali oni 
w oddziałach mechaniki, w gazow­
niach w laboratorium chemicznym I 
elektrycznym, w rozdzielnikach e- 
lektrycznych, w galwanizerniach 
itp. Za WłaSClwe zatrudnienie przy­
dzielonych uczniów i nauczycieli od­
powiedzialni byli majstrowie od­
nośnych oddziałów, którzy sporzą­
dzali dla uczniów plan zajęć, szkoła 
zaś wyznaczała kolejność uczestnic­
twa uczniów w poszczególnych gru­
pach. Po dokładnej Instrukcji kie­
rownika produkcji wymienionego 
zakładu przemysłowego uczniowie 
wraz z nauczycielami umieszczeni 
zostali w poszczególnych działach 
produkcji.

Uczniowie klasy VII sporządzali w 
kuźni bosaki strażackie i pogrzeba­
cze, wykonywali roboty spawalnicze 
i poznawali sprzęty, narzędzia i ma­
szyny używane w kuźni. W monta­
żu autóelektrycznoścl pracowały 
również i uczennice. W zakładach 
naprawczych wykonywano lutowa­
nia. a w laboratorium chemicznym 
dokonywano zespołowo analizy me­
tali.

bezpośredniego i samodzielnego 
udziału w pracy i życiu społe­
cznym należy wyposażyć wycho­
wawców w zasób co najmniej 
elementarnych wiadomości z e- 
tyki, wiadomości, które pozwolą 
młodzieży w sposób bardziej 
świadomy kierować swoim po­
stępowaniem...

Biorąc pod uwagę to, że szko­
ła przygotowuje młodzież do u- 
działu w budownictwie socjalis­
tycznym, zachodzi konieczność 
zapoznania młodzieży z ogólny­
mi założeniami socjalistycznego 
współżycia i współdziałania o- 
raz z elementarnymi wiadomoś­
ciami z teorii komunistycznej 
moralności. Jakie głównie pro­
blemy powinny stanowić treść 
programu z tego zakresu?

Po pierwsze — jeśli idżie o 
zasady współżycia uczniowie 
powinni znać: prawa i Obowiąz­
ki obywatela polskiego ujęte w 
Konstytucji oraz prawa i obo­
wiązki ucznia ujęte regulami­
nem szkolnym, przepisy co do 
zachowania się w miejscach pu­
blicznych itp. W ramach współ­
życia z ludźmi należy młodzieży 
wpoić przyjęte przez świat kul­
turalny zasady gościnności, u- 
przejmości wobec kolegów i ko­
leżanek, osób starszych i rodzi­
ców. Uczyć form kulturalnego 
zachowania się.

W ciągu pracy uczniów w 
zakładzie przemysłowym oka­
zało się, że „podczas kiedy w 
niektórych działach wiadomości 
z chemii, fizyki, matematyki 
mogłyby być dobrze zastosowa­
ne, w innych działach, np. w 
laboratorium elektrycznym po­
trzebne były obszerne poucze­
nia, które wykraczały daleko 
poza szkolny materiał naucza­
nia. W montażu i kuźni wyma­
gano bardzo mało wiadomości 
z nauki szkolnej.

Część uczniów zapoznawała 
się szybko z techniką pracy, in­
ni byli niezręczni. Dla niektó­
rych niezrozumiałe było, co 
właściwie produkują".

Z doświadczeń tej pracy wy­
nikła konieczność wprowadze­
nia ścisłego związku pomiędzy 
pracą praktyczną, a naucza­
niem politechnicznym. Kóllner 
tak o tym mówi:

„Doszliśmy więc do przeko­
nania, że praca produkcyjna 
musi być ściśle powiązana z po­
litechnicznym nauczaniem. O 
ile na początku naszej pracy 
szło o to, aby przez pracę w 
przemyśle zrealizować związek 
z klasą robotniczą, pozwolić ro­
botnikom współdziałać bezpo­
średnio w wychowaniu dzieci, 
a. na przekonania dzieci wpły­
wać przez wprowadzenie ich w 
środowisko przemysłowe, to te­
raz okazało się, jak ważne jest 
dla produkcji w przemyśle — 
powiązanie teorii z praktyką.

Na podstawie tego zrozumie­
nia w 1955 r. urządziliśmy na­
szą pracownię chemiczną tak, 
by każdy uczeń otrzymał dla 
siebie miejsce do pracy, wypo­
sażone we wszystkie potrzebne 
narzędzia i mógł sam przepro­
wadzać każde doświadczenie. 
Procesy technologiczne zostały 
potraktowane gruntowniej, a w 
ramach planu naukowego usi­
łowano pogłębić wiadomości 
dotyczące zasad produkcji".

Autor podkreśla dalej waż­
ność uspołecznionych zakładów 
pracy, tak przemysłowych jak 
i rolniczych, w systemie nau­
czania politechnicznego, • gdyż 
one jedynie zapewniają ścisłą 
łączność z praktyką. Stwierdza

Po drugie — w zakresie wia­
domości z teorii komunistycznej 
moralności należy głównie u- 
względnić problemy pracy i 
życia kolektywnego. W ramach 
problemu „praca” trzeba omó­
wić pracę jako podłoże życia 
społecznego oraz poruszyć za­
gadnienia: rola pracy w rozwo­
ju człowieka, praca w społe­
czeństwie eksploatatorskim, pra­
ca w społeczeństwie socjalistycz­
nym, socjalistyczny stosunek 
do pracy, praca i wczasy, pro­
blem ochrony własności społecz­
nej. W ramach zaś „kolektywiz­
mu” pokazać istotę kolektywu 
jako warunek rozwoju cech oso­
bowości budowniczego socjaliz­
mu: kolektyw ą indywidual­
ność, humanizm socjalistyczny, 
istota patriotyzmu, Lenin o ko­
munistycznej moralności.

Rozwija te próbiemy wycho­
wawca w ramach specjalnych 
godzin lekcyjnych oraz drogą 
wydawania specjalnych gazet 
ściennych poświęconj'ch kultu­
rze postępowania i zasadom mo­
ralnego współżycia, w ramach 
organizacji specjalnych zebrań 
dyskusyjnych, drogą analizy fil­
mów i czytanych książek itd.

W. SZCZERBA 

on, że wszystkie inne formy 
pracy produkcyjnej, jak pomoc 
w żniwach, praca w ogródkach 
szkolnych, uprawianie działek 
szkolnych, czy samoobsługa 
uczniów w internatach, „są 
wprawdzie wartościowe spo­
łecznie i użyteczne, ale brak 
często przy tym bezpośredniego 
wpływu klasy robotniczej, co 
dla wychowania ma- rozstrzyga­
jące znaczenie".

„Musimy sobie uświadomić, 
— mówi dalej — źe praca, przy 
której elementy polityczne i 
społeczne są pomijane, jest w 
wychowaniu bez wartości. Taka 
praca staje się tylko ćwicze­
niem muskułów i prowadzi do 
obojętności. Nie wyrośnie z niej 
żadna aktywność polityczna i 
społeczna".

Jako jedną z form pracy wy­
chowawczej zaplanowała szkoła 
systematyczne, celowe zwiedza­
nie zakładów przemysłowych, 
gdzie uczniowie poznawali 
przebieg poszczególnych prac, 
które były przedmiotem nauki, 
opracowując na każdy rok 
szkolny szczegółowy, przystoso­
wany do programów nauczania 
plan wycieczek.

Dalszą formą pracy było wysianie 
uczniów klas od IX do XI, na prze­
ciąg 8—14 dni, w okresie ferii 1 
egzaminów maturalnych w klasie 
XII, do różnych zakładów przemy­
słowych w Rubla, które dawały 
uczniom sposobność zastosowania 
zdobytych w szkole wiadomości 
technicznych i przyrodniczych. 
Uczniowie byli wówczas traktowani 
pod każdym względem na równi z 
robotnikami — otrzymywali za­
świadczenia pracy, kartę kontrolną, 
kartki żywnościowe i byli ubezpie­
czeni. Część uczniów pracowała sa­
modzielnie, tworząc brygady, część 
zaś przydzielana była do istnieją­
cych brygad roboczych.

Pod koniec okresu pracy ucznio­
wie otrzymywali polecenie sporzą­
dzenia protokołu o wydarzeniach 1 
przebiegu pracy, na podstawie o- 
trzymanej dyspozycji. Dyspozycja 
zawierała szereg punktów, jak np.t 
„Z historii przemysłu”, „Działal­
ność partii i organizacji społecz­
nych w zakładzie pracy”, „Surowce 
1 materiały, ich pochodzenie i o- 
bróbka aż do gotowego fabrykatu”, 
a także „Opis wykonanych przez 
siebie prac”, „stosunek do robotni­
ków”, „Ocena własnej działalności”.

Stosunek robotników do uczniów, 
po przezwyciężeniu pewnych za­
strzeżeń, był pozytywny i szczery, 
uznawali oni ich w*klad pracy. 
Szczególnie dobry był stosunek tam, 
gdzie uczniowie byli przydzielani do 
brygad.

Omawiając wnioski z dotych­
czasowych doświadczeń, Kóll­
ner pisze:

„Wprawdzie wyniki wycho­
wawcze nie są jeszcze miaro­
dajne w szczegółach, ale u wie­
lu uczniów można już stwier­
dzić, że wyzbyli się oni swoich 
uprzedzeń i wyobcowania ód 
życia i mają pozytywny stosu­
nek do naszego państwa. Znaj­
duje to częściowo wyraz w wy­
borze zawodu, a także w do­
browolnym wstępowaniu do 
Armii Ludowej. Za dowód na­
wiązania, na skutek pracy pro­
dukcyjnej uczniów w przemyś­
le, ścisłej więzi z klasą robotni­
czą może służyć fakt, że około 
40—50 proc, uczniów XI i XII 
klasy prosiło o przyjęcie do 
partii robotniczej". E. Woj.

„Teatr Ludowy”
Nowy 3 numer „Teatru Ludowe- 

£°“ — miesięcznika Związku Tea­
trów i Chórów Ludowych omawia 
gównie zagadnienie organizacji 
widowisk na wolnym powietrzu. 
Bronisław Nycz podkreślając war­
tości takiego widowiska zwraca u- 
wagę na osobliwą współgrę z a- 
ktorami samej przyrody lub archi­
tektury zabytkowych budowli. 
Sprawom tym poświęcone są rów­
nież materiały repertuarowe: wl- 

i dowisko Kąpały — obrzędu sobót- 
kowego palenia ogni, inscenizacji 

, tanecznej opracowanej przez Ja­
dwigę Mierzejewską — „W polu 
llpęńka* oraz artykuł Edwarda 
Karwota pt. „Sobótki", omawia­
jący te staropolskie widowiska na 
podstawie źródeł historycznych i 
literackich. Janina Skowrońska- 
Feldmanowa w artykule „Szwajca­
ria — ojczyzna wielkich wido­
wisk" opowiada o wielkim powo­
dzeniu, jakim się cieszą insceniza­
cje tego typu. Ciekawie omawia 
sprawę wychowania estetycznego 
próf. dr Bohdan Suchodolski wno­
sząc nowe elementy w utarte i 
częstokroć błędne rozumienie tego 
zagadnienia.

Numer zamykają działy: Prze­
gląd wydawnictw, Prasa o ruchu 
amatorskim, Amatorski ruch artv- 
styeżny w tzw. „terenie* (W. M.)

TA OCZEKALISMY się wreszcie nowego 
■^wydania dziel Josepha Conrada-Ko- 
rzeniowskiego. Państwowy Instytut Wy­
dawniczy z okazji stulecia urodzin 
pisarza (ur. w 1857 r.) powziął inicjatywę 
Wydania 27 dzieł z całości jego pism.

Za mało się u nas wie, pisze i mówi 
o Conradzie. Tak stosunkowo niedawno, 
bo dopiero przez Stefana Żeromskiego — 
ten jeden z największych pisarzy świata, 
piszący po angielsku, został przywrócony 
Polskości. Nie tylko ze względu na pocho­
dzenie, lecz i na żywą łączność i współ­
udział z myślą i wolą narodu — w jego 
dążeniu do życia niepodległego. Nazwisko 
to jednak dla wielu Polaków jest nadal 
mało znane.

W okresie Iniędzywojennym, głównie 
dzięki Anieli Zagórskiej, najlepszej tłu­
maczce jego dzieł, ukazały się utwory 
wielkiego pisarza cieszące się dużą po- 
czytnością. Pomijając już wiecznotrwałe 
Wartości problematyki moralnej i psy­
chologicznej jego dzieł, sam urok egzotyki 
> poezji morza był dostateczną przynętą 
dla ówczesnego czytelnika, nie mówiąc już 
0 tym, że ceniono go jako Polaka — syna 
Powstańca, choć w zasadzie był obywate­
lem angielskim. Wszystko to otoczyło 
Conrada aureolą zaciekawienia i polemicz­
nych rozważań nad jego stosunkiem do 
Polskości.

W Polsce Ludowej był okres, kiedy dzieł 
Conrada nie wydawano, uchodził bowiem za 
Przeciwnika socjalizmu. Istotnie, Conrad w 
listach prywatnych nie taił swego niechęt­
nego stosunku do socjalizmu, którego 
rzeczniczką na angielskim gruncie była 
dla niego Partia Pracy. W życiu politycz­
nym Anglii nie brał udziału, ale sympaty­
zował z rządami torystów.

Idee demokratyczną uważał za piękne 
marzenie, ale wyznaje, że nie wie, jakim 
celom ma służyć i jakim nieszczęściom za­
pobiegać.

Utopię socjalistów angielskich uważa za 
Prozaiczną i nudną. Wyśmiewa ją jako 
i>nudny świat doskonałych municypal-

Nowe wydanie dzieł Josepha Conrada-Korzeniowskiego
ności" i kopanie grobu dla indywidual­
nych temperamentów.

Gorzkim losem wzniosłej idei jest 
„utracenie swej królewskiej formy i 
potęgi", utracenie swej „cnoty", z tą 
samą chwilą, kiedy zstępuje ze swego 
samotnego tronu, by wykonać swą wolę 
pomiędzy ludźmi".

Politycznym wyznaniem jego wiary był 
„oświecony konserwatyzm" angielski, któ­
ry „zabezpiecza względną wolność po­
lityczną, przede wszystkim zaś kulturalną 
jednostki — wolność sumienia, myśli 
i słowa”.

Pod koniec życia jednak (w r. 1922) ko­
mentując zwycięstwo wyborcze Labour 
Party nad liberałami wyraża pogląd, że 
jeżeli już stronnictwa klasowe mają 
istnieć — cieszy się, że to właśnie stron­
nictwo uzyskało sukces. U schyłku dni 
więc ostrze jego niechęci do socjalizmu 
cokolwiek się przytępiło.

Teoretycznym wypowiedziom sekundu­
ją niektóre obrazy z jego dzieł. W „Mu­
rzynie z załogi „Narcyza" przedstawia 
marynarza Donkina . — „klasowca”. Jest 
to w ujęciu autora „Sympatyczne i zasłu­
żone stworzenie, które zna wszystko, co 
się tyczy jego praw, ale nic nie wie o obo­
wiązkach odwagi, wytrwałości, wierności 
i nieokreślonego Słowami poczucia lojal­
ności, wiążącej wzajem brać okrętową.

Wypowiedzi tego typu świadczących 
o krytycznym, niechętnym, stosunku Con­
rada do socjalizmu, jest bardzo wiele. Po­
kutują w nich zarówno jakieś gorzkie do­
świadczenia, jak i tradycje „szlachetczy- 
zny” wywiezione jeszcze z domu i ojczy­
zny, którą porzucił wprawdzie w 17 ro­
ku życia, lecz której widmo prześladowa­
ło go przez całe życie.

Nie wdając się w rodowód tych kon­

serwatywnych poglądów i urojeń wiel­
kiego pisarza, trzeba znaleźć w Conra­
dzie jednak i odwrotną stronę tego meda­
lu —■ stosunek nie tyle do dogmatyki so­
cjalizmu, lecz do tego, co stanowi jego 
żywą treść i żywioł.

Niezależnie od swoich zachowawczych 
i legitymistycznych poglądów, Conrad miał 
oczy szeroko otwarte na krzywdę 
społeczną, na poniżenie godności 
człowieka, na wyzysk człowieka przez 
człowieka.

Gdy się spotykał z objawami zwierzę­
cego egoizmu i cynicznej arogancji przed­
stawicieli kapitału (nienawidząc socjali­
zmu), rozumował i odczuwał jak socjali­
sta — mimo wszelkich swoich karmazy­
nowych przesądów i niechęci do socja­
lizmu.

Czy podobna sobie przedstawić np. bar­
dziej wymowny obraz wyzysku i krzyw­
dy społecznej niż ten, jaki odmalował 
Conrad w „Jądrze ciemności”? Sprawy 
kolonialne teraz dopiero weszły w osta­
teczne stadium rozstrzygnięć.

Przełomowa praca W. Lenina o „Impe­
rializmie” odsłoniła wszystkie korzenie 
i źródła wyzysku kolonialnego. Drży te­
raz Francja w posadach, Francja kapita­
łu, banków i spółek, wyzysku kolonialne­
go w obawie bliskiego końca swej kolo­
nialnej potęgi.

Conrad w r. 1890 odbył podróż do Kon­
ga belgijskiego, przyjrzał się tam naocz­
nie formom wyzysku kolonialnego euro­
pejczyków, którzy symulując posłanni­
ctwo cywilizacyjne, doprowadzili tubyl­
ców do stanu Inferna, opisanego ź dan­
tejską mocą przez Conrada w „Jądrze 
ciemności”.

Kiedy się czyta to dzieło, które jest jed­
nym obrazem potworności wyzysku ko­

lonialnego, jednym „Oskarżam” pod adre­
sem rzekomej misji cywilizacyjnej czło­
wieka białego w stosunku do czarnego 
i kolorowego — zaczynamy rozumieć, że 
teoretyczne wywody Conrada na temat 
socjalizmu nie mają nic wspólnego z je­
go doświadczeniem społecznym i z jego 
prawdziwym odczuwaniem tragedii czy 
niedoli skrzywdzonego człowieka.

We wszystkich swoich dziełach Con­
rad walczył wszak z niedolą i tragedią 
człowieka opierającego się potędze ży­
wiołu czy przemocy człowieka, upominał 
się o prawo do istnienia zarówno zmyte­
go przez fale z pokładu marzynarza, jak 
i zdeptanej przez przemoc materialną czło­
wieka — ofiary tej przemocy.

Moralność służby, którą głosił, moral­
ność polegającą na skrupulatnym pełnie­
niu obowiązku we wszelkich warunkach 
z najwyższym poświęceniem i oddaniem 
— jest nakazem woli i sumienia, dającym 
się w pełniejszy chyba sposób zrealizować 
w ustroju socjalistycznym niż w intere­
sie armatorów kapitalistycznych, którzy 
byli „pracodawcami” Conrada...

Kult zaś bohaterskiego wysiłku powią­
zanej współpracą załogi (centralny wą­
tek jego tematyki) w ekstazie pracy wy­
noszącej człowieka ponad krąg jego in­
dywidualnego widzenia i osobistej wygo­
dy — spokrewnią Conrada z istotą twór­
czej idei socjalizmu, choć Conrad sam go 
przekornie i pozornie zwalczał.

Po przemianach, jakie nastąpiły u nas 
kilka lat temu — doczekaliśmy się więc 
obecnie nowego wydania jego pism.

Sądzić by należało, że lektura dzieł te­
go jednego z najgłębszych i najbardziej 
wstrząsających pisarzy świata może choć 
w pewnej mierze zrównoważy szkody, ja­
kie wyrządza świadomości zdezorientowa­
nego zupełnie czytelnika — nagły zalew 

kryminałów, taniej sensacji i klasyki por­
nograficznej, czego świadkami jesteśmy 
w polityce wydawniczej najszacowniej­
szych dotąd instytucji wydawniczych.

Państwowy Instytut Wydawniczy wy­
dał dotąd z pism Conrada: „Szaleństwo 
Almayera”, „Wykolejeniec”, „Lord Jim”, 
„Młodość i inne opowiadania”, „Tajfun”, 
„Los”, „Zwycięstwo”, „Ocalenie”, „Kor­
sarz”.

Dzieląc się tą pomyślną wiadomością 
z czytelnikiem polskim przypomnijmy, że 
zainteresowanie się Conradem u nas roś­
nie, sądząc z wielu omówień jego twór­
czości z okazji 100-lecia urodzin. (Czy 
to nie smutne jednak, że wciąż jakaś me­
chanicznie ustalana data tej czy innej 
rocznicy ma określać stopień zaintereso­
wania się artystą?).
' W roku ub. redakcja „Nowej Kultury” 
wydała numer specjalny, poświęcony 
omówieniu twórczości wielkiego pisarza 
z okazji właśnie powyższej rocznicy. 
Przeprowadziła również dość ciekawą an­
kietę rozesłaną do młodzieży dwóch lice­
ów warszawskich gdzie młodzież ta mia­
ła się wypowiedzieć na temat wrażeń do­
znanych podczas czytania „Lorda Jima” 
Conrada.

Niektóre, z tych odpowiedzi są nader 
charakterystyczne, mówią bowiem zarów­
no o pisarzu, jak i o stosunku teraźniej­
szej młodzieży do tego zagadkowego i ol­
śniewającego zjawiska, jakim jest twór­
czość Conrada.

Pewien chłopiec pisze: „Lorda Jima” 
czytałem jak „objawienie”, jak zupełnie 
coś nowego. Ja Jima, pokochałem, pozna­
łem to nim siebie. I chyba, nie tylko sie­
bie. Poznałem w nim wielu swych kole­
gów i przyjaciół. Książka jest mi bardzo 
bliska, a aktualną będzie na pewno zaw­
sze. Taka książka nie może się zestarzeć, 
tak jak nie starzeją się uczucia”.

Nie bez przekąsu, choć przyznać trze­

ba — bez minimalnego wnikńięcia w isto­
tę moralnego tragizmu Jima, pisze w in­
nej wypowiedzi jedna z dziewcząt:

„Trudności przy czytaniu książki na­
stręczało mi czasem zupełne niezrozumie­
nie postępowania Jima. Uważam, że taka 
wielka subtelność uczuć, która często jest 
hamulcem w działaniu Jima i przyczyną, 
dla której tak bardzo odczuwa swój błąd, 
uważając swoje życie za Załamane, jest 
zbędnym balastem w życiu... Książka 
według tnnie nie jest aktualna dlatego, 
że rzadko obecnie spotyka się człowieka 
tego pokroju, z tym sposobem myślenia, 
co Jim”.

Z tych dwóch sprzecznych wypowiedzi 
widzimy, że młodzież może przecież Con­
rada mimo pewnych trudności tak czy 
owak przeżywać, ścierając się z myślą 
i upartą wizją życia wielkiego pisarza, 
którego świat dojrzeń był dość boghty, 
by wzbogacić ubóstwo — ubogich duchem 
i pomnożyć bogactwo — bogatych i za­
sobnych.

A był to pisarz chyba dość bogaty, sko­
ro przed jego twórczością stanął w po­
dziwie nawet człowiek tak wielki jak Ste­
fan Żeromski, który wielokrotnie dawał 
wyraz swojemu najszczerszemu uwielbie­
niu dla twórczości Conrada.

Wydaje nam się, sądząc choćby z przy­
toczonych opinii przedstawicieli młodzie­
ży, że zbliżenie się jej do Conrada byłoby 
ze wszech miar korzystne. Pisarz ten, któ­
ry w takiej aureoli potrafił ukazać pięk­
no pfacy na morzu, urok bohaterskiego 
spełnienia najprostszego obowiązku w naj­
trudniejszych warunkach — zasługuje na 
to, by znalazł należyte a może reprezen­
tacyjne uwzględnienie w lekturze szkol­
nej.

Życzymy PIW możliwie szybkiego wy­
wiązania się ze swoich planów wydaw­
niczych w stosunku do Józefa Conrada- 
Korzeniowskiego, zaś polskiemu czytel­
nikowi — przedziwnej rozkoszy obcowa­
nia ze światem urocznych widzeń i har­
townej woli pisarza.

JAN N. MILLER
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’ Kol. Stefania Tomaszek z 
■ Golubia-Dobrzynia obcho- 
. dzi 15 października br. 
' pięćdziesięciolecie pracy 

nauczycielskiej. Zasłużonej
■ Jubilatce odznaczonej Zło- 
■ tym Krzyżem Zasługi skła- 
; damy jak najśerdeczniej- 
. sze życzenia długich jeszcze 
• lat pracy i pomyślności w 
' życiu osobistym.

YDZIEŃ płynie za Tygod- 
* niem. Był Tydzień Archi­

wów, Tydzień Pisania Listów', 
W końcu września był Ty­
dzień Ochrony Zabytków.

Polska Ludowa otacza zabyt­
ki troskliwą opieką i nie żałuje 
trzosa. W związku z Tysiącle­
ciem zostaną odbudowane licz­
ne obiekty o szczególnie cen­
nej, starej architekturze. W 
1960 roku zakończona będzie 
odbudowa Zamku w Pieskowej 
Skale, przewiduje się nawet 
stylowe umeblowanie komnat. 
Powstanie tam Muzeum Odro­
dzenia. Niedawno postanowio­
no o odbudowie pomnika, pol­
skiego renesansu — zamku w 
Krasiczynie w po w. przemy­
skim. Odbudowuje się też in­
ne zamki: w. Wiśniczu, w Su­
chej, w Niepołomicach, mury 
obronne w Pilicy. Na zabytki 
krakowskie hojnie łoży tam­
tejsza gra liczbowa „Lajkonik".

Nowe wydawnictwa
Kazimierz Sejda — CK Dezerte­

rzy — LSW — 21.- zł.
Józef Ozga Michalski — Kartki 

partyzanckie — LSW — 10.— zi.
Jan Styczyński — Jan Żabiński — 

Zwieirzęta. bliskie i dalekie — SiT 
— 110.— zl.

Eugeniusz Kriegelewicz — Etyka 
Katolicka w świetle teologii mo­
ralnej — Ki.W 1— zł.

Czesław Wycech — Podstawowe 
zagadnienia społeczno-polityczne ru­
chu ludowego — LSW — 5.— zl.

Gerard Jean-Aubry — Zycie Con­
rada — PIW — 30.— zł.

Walentyna Najdus — Szkice z hi­
storii Galicji — KiW — 40— zł.

Aleksander Semkowicz — Biblio­
grafia utworów Adama Mickiewi­
cza — PIW — 40.— zł.

Ludowość Mickiewicza — Praca 
zbiorowa pod redakcją Juliana 
Krzyżanowskiego 1 Ryszarda Woj­
ciechowskiego — PIW — 60.— zł.

Karol. Koźmiński — Kościuszko — 
WP — 13— zł.

Wanda Papiewska — Jan Hempel 
— KiW — 12.— zł.

E. Dziębowska 1 J. Darglel — 
Śpiewnik zastępowego — Centr. 
Składnica Harcerska — 20.— zł.

Wiktor Szyryńskl — Ambulans 
harcerski — Centralna Składnica 
Harcerska. — 10— zł.

Stanisław Peterek 
Centralna Składnica 
5.— zł.

Philip 
PW WP

Alfons _ ________
Arkady — 40— zł,

—. Smlałowskl — H. Angerstein — 
W. Palczewska — Chemia Fizyczna 
— PWT — 23.— zł.

W. Komarow — Karol Linneusz 
PZWS — 3,10 zł.

Janusz Kamock! — Od Andrzejek 
do Dożynek — Centralna Składnica 
Harcerska — 7.— zł.

H. Samsonowicz — Hanza wład­
czyni mórz — KiW — 9— zl.

Mgr Jan Jasiński — Gry i ćw’- 
czenia terenowe — Centralna 
Składnica Harcerska — 19— zl.

J. Modrzejewski — Aleksander 
Macedoński — KiW — 9— zł.

Stanisław Ryszard Stande — 
Wiersze — PIW — 15— zł.

Józef Staehowski — Poezje — 
PIW — 10— zł.

Przerwa-Tetmajer — Poezje — 
PIW— 14.— zł.

Julian EJsmond — Bajki — PIW 
— 20— zł.

Maria Wirtemherska — Malwlna 
— PIW — 12— zł.

Nie negując oczywiście po­
trzeby rekonstrukcji najcen­
niejszych skarbów naszej ar­
chitektury, możną wskazać w 
naszej polityce odbudowy za­
bytków przedsięwzięcia co naj­
mniej problematyczne. Do ta­
kich należy odbudowa biało­
stockiej Starówki. Zbudowano 
ją właściwie na nowo i to w 
stanie, to jakim, dotychczas 
nigdy nie istniała, przy czym 
rozebrano autentyczne zabyt­
kowe domy, jak np. starą pocz­
tę Branickićh. W Warszawie 
Zaiks zamierzał odbudować 
dla swoich potrzeb zniszczony 
do ruin pałacyk mokotowski, 
przedstawiając projekt wpraw­
dzie o charakterze nowocze­
snym, ale dostrojony do oto­
czenia. Jednak władze konser­
watorskie odmówiły zgody, żą­
dając dokładnej odbudowy 
pseudogotyckiej willi o -i~ 
wielkiej 
znawców 
stycznej, 
a ruiny 
będą straszyć, 
Państwa nie włoży 
sumy w odbudowę.

Wśród, solistów największą 
popularnością cieszyli się zna­
komity planista radziecki — 
Swiatosław Richter oraz skrzy­
pek polski Henryk Szeryng, 
dziś już światowej sławy, dwu­
krotny- laureat Grand Pri.r du 
Disąue, profesor konserwato­
rium w Meksyku. Szeryng de­
biutował na estradzie Filhar­
monii ‘Warszawskiej w roku 
1933, jako „cudowne dziecko", 
mając 14 lat. W dwa lata póź­
niej opuścił Polskę na stałe. 
Honorarium za koncerty w Pol­
sce (100 tys. zł przeznaczył 
Szeryng na stypendia i nagro­
dy dla młodych polskich 
skrzypków i kompozytorów).

Program festiwalu uwzględ­
niał w szerszym niż dotąd za­
kresie współczesną muzykę 
polską,. Odtąd „Warszawska Je­
sień" odbywać się będzie co ro­
ku, a nie — jak dotąd — co 
dwa lata. Będzie to atrakcyjne 
otwarcie sezonu muzycznego 
z udziałem zagranicznych go­
ści.

Szum wokół „Jagiellonki'

Z okazji Zjazdu Historyków 
zorganizowano w Bibliotece 
Jagiellońskiej wystawę pol­
skiej książki historycznej z lat 
1945 — 195,8. Na wystawie zgro­
madzono bogaty zbiór wydaw­
nictw zarówno źródłowych, jak 
opracowań. Osobne działy sta­
nowiły historia Polski w mono­
grafiach oraz popularyzacja 
wiedzy historycznej. Dział cza­
sopism reprezentowało 27 tytu­
łów.

— Pływak 
Harcerska

500 zagadek —Heafford —
— 10— Zł.
Długosz — Wieliczka

nie- 
zresztą — zdaniem 
— wartości arty- 
Zaiks zrezygnował, 

na Mokotowie dalej 
dopóki Skarb 

grubszej

Warszawska Jesień

Występy Kiepury w Warsza­
wie w Sali Kongresowej, okra­
szone jak niegdyś pogaduszka- 
mi mocno już dziś starszawego 
„Chłopaka z Sosnowca", zyska­
ły uznanie i poklask dla wciąż 
jeszcze pięknego głosu artysty. 
W początku października Kie­
pura udał się na tournee po 
Polsce (Katowice, Wrocław, 
Poznań, Kraków) Po poiorocie. 
do Warszawy obiecuje dać kon­
cert na Żeraniu i w Politech­
nice.

'Główna jednak uwaga świa­
ta muzycznego skupiła się w 
tym okresie na II Międzynaro­
dowym. Festiwalu Muzyki 
Współczesnej pn. „Warszawska 
Jesień", który trwał od 27.IX do i 
5.X. Oprócz orkiestry Filharmo- I 
nii Narodowej i Wielkiej Orkie­
stry Polskiego Radia z Katowic 
występowała orkiestra symfo­
niczna Filharmonii Leningradz- | 
k.iej oraz Chór i Orkiestra Radia 
Lipskiego. Z zespołów kameral- ; 
nych największe uznanie zdo­
był słynny amerykański kwar­
tet smyczkowy Juilliarda.

Na festiwal przybył m. in. 
polski kompozytor Michał Spi- 
sak, który od 1937 roku miesz­
ka we Francji. W prograir,ie 
festiwalu WOPR wykonała no­
wy jego utwór „Concerto Gio- i 
coso", nagrodzony na konkur-; 
sie kompozytorskim w Brukseli. I

mai tragicznych, o czym w 
swoim czasie wiele pisała pra­
sa. Szkoła i internat gnieździ­
ły się w rozwalonych rude­
rach, jeden możliwy budynek 
zajęto siłą. Pomimo to rezulta­
ty artystyczne byty niebyleją- 
kie: szkoła odniosła sukces ńa 
Biennale w Wenecji dwa lata 
temu, wystawiała 
niów w Anglii, 
NRD i Szwecji, 
powszechne uznanie. Toteż sła 
wa jej przekroczyła już grani­
ce Polski.

Olimpiadę Matematyczna

dzieła ucz-. 
Szwajcarii, 
zdobywając

Jest to jedyna uczelnia w 
Polsce typu licealnego, której 
przedmiotem podstawowym jest 
rzeźba. Jednak szczególne me­
tody pedagogiczne Kenara 
i pracującego pod jego kierow­
nictwem grona nauczycieli ma­
ją na celu całokształt wycho­
wania estetycznego i etycznego 
uczniów. Sam. Kenar stwier­
dza, że ukończenie jego szkoły 
nie daje uczniom żadnego kon­
kretnego zawodu, a jedynie 
„zaszczepia 
ny". A jednak ci 
którzy studiują 
szych uczelniach 
wyróżniają się 
ścią i inwencją.

zawodu, 
bakcyl artystycz- 

absolwenci, 
dalej na wyż- 

plastycznych, 
indywidualno-

ta nie dyspo-Do dziś szkoła 
nuje odpowiednim dla swoich 
potrzeb gmachem. Zajmuje 5 
niewielkich budynków, które 
pochłaniają wciąż duże sumy, 
wydatkowane na komorne i re­
monty. Brak narzędzi, magazy­
nów, ogrzewania. Wydział Kul­
tury WRN w Krakowie uwa­
żał, że szkoła jest za kosztow­
na, istniały także różnice zdań 
między dyrekcją szkoły a WRN 
na temat etatów, rozdziału sty-

W tym samym okresie wokół 
Biblioteki Jagiellońskiej toczy- 

pendiów itp. W efekcie Kenar 
poprosił o dymisję już to ma­
ju br., a WRN przyjęła ją na 
dwa dni przed rozpoczęciem 
roku szkolnego — zresztą 
wbrew opinii Ministerstwa 
Kultury. Na interwencję prasy 
Ministerstwo zaproponowało 
krakowskiej WRN przejęcie 
szkoły Kenara bezpośrednio 
przez Centralny Zarząd Szkol­
nictwa Artystycznego, jako 
placówki eksperymentalnej. 
Zmiana ta ma nastąpić 1 stycz­
nia 1959 r. Miejmy nadzieję, że 
do tego czasu krakowska WR.N 
nie dopuści, aby szkoła ponio­
sła jakieś nieodwracalne szko­
dy.

W okresie, 
! losy tej szkoły, 
twórnia 
ukończyła 
metrażowego 
la Kenara", 
połączony z 
się 24. IX. w 
ukazuje szkołę podczas jej nor­
malnych zajęć, odzwierciedla 
nastrój tej szczególnej placów­
ki oraz specyficzne metody 
nauczania. Krótkometrażówka 
ta wejdzie wkrótce na ekrany 
całej Polski, ale jak ją upolo­
wać? Prawdopodobnie przycze­
pią ją bezimiennie do jakiejś 
„Bosonogiej Comtessy" czy in­
nej Brigitte Bardot. Brak w 
Polsce specjalnych kin dla fil­
mów krótko- i średniometrażo- 
wych, jakie istnieją za granicą 
i mają duże powodzenie. 1 u 

( nas na pewno znalazłyby ama­
torów.

ta się w prasie krakowskiej 
dyskusja, którą nizsposób po­
minąć milczeniem. Zarzuty 
stawiane Bibliotece dotyczą 
kradzieży książek, wynoszenia 
i sprzedawania antykwariuszom 
map, palenia dokumentów z 
okresu międzywojennego i ogól­
nej niewłaściwej atmosfery, 
jaka panuje na terenie Biblio­
teki. Dyskusja nie doprowadzi­
ła do żadnego rezultatu, nie 
opublikowano miarodajnego 
wyjaśnienia, ani też nie ogło­
szono o podjętej akcji kontrol­
nej.

A przecież „Jagiellonka" sta­
nowi cenny majątek narodowy. 
40 lat pracy jej niezapomnia­
nego kierownika Karola Estrei­
chera wzbogaciło ją o 160 tys 
tomów. Po wojnie dokonano 
wielkiego wysiłku to kierunku 
rewindykacji rozproszonych w 
czasie okupacji księgozbiorów. 
Przywieziono z Dolnego Śląska 
ponad 100 wagonów i 3Ó0 sa­
mochodów ciężarowych ksią­
żek, 12 wagonów map. Zgro­
madzono w Bibliotece wie­
le księgozbiorów podworskich 
i setki skrzyń z książkami 
i materiałami naukowymi pro­
fesorów ze Lwowa. Jest to 
wielka skarbnica kultury pol­
skiej i sprawowanie nad 
opieki powinno podlegać nie 
ustannej kontroli społecznej.

T U2 dziewięć lat minęło od 
czasu gdy Polskie Towa­

rzystwo Matematyczne zachęco­
ne przez Ministerstwo Oświaty 
zorganizowało' pierwszy w Pol­
sce turniej matematyczny dla 
uczni ostatnich dwóch klas 
szkoły średniej. Dziś już rozpo­
czynamy dziesiątą Olimpiadę 
Matematyczną!

Jak wszystkie poprzednie, 
przebiegać ona będzie następu­
jąco: najpierw trening, później 
eliminacja, następnie zawody, 
a w końcu rozdanie nagród — 
zupełnie jak w sporcie.

Trening trwa od 1 paździer­
nika do końca lutego następne­
go roku i polega na rozwiązy­
waniu zadań, które na początku 
każdego miesiąca Komitet 
Główny Olimpiady Matema­
tycznej wysyła do wszystkich 
szkół średnich ogólnokształcą­
cych i zawodowych w Polsce. 
Oczywiście zadania są nieco 
trudniejsze niż przerabiane w 
szkole i wymagające większej 
pomysłowości od rozwiązujące­
go; są przy tym bardzo ładne 
— szczególnie wtedy, gdy się je 
rozwiąże.

Eliminacja, u nas nazywa się 
to zawodami II stopnia, odbę­
dzie się w marcu w miastach 
uni wersyteckrich; W arsza w ie,
Krakowie, Wrocławiu, Pozna­
niu, Łodzi, Toruniu i Lublinie. 
Listowne zaproszenie na te za­
wody otrzymają ci, którzy po­
prawnie rozwiążą większość za­
dań domowych w okresie paź­
dziernik—luty. Na zawodach 
już rozwiązuje sdę zadania pod 
kontrolą. Kto pomyślnie skoń­
czy ten etap, ten dostanie się 
do ostatecznych rozgrywek w 
kwietniu w Warszawie.

Nazywają się one zawodami 
III stopnia. Najczęściej przystę­
puje do nich 60 osób — kończy 
zwycięsko 20 osób; prócz nich 
kilkanaście osób otrzymuje wy­
różnienia,

A teraz nagrody! Poza wielu 
pięknymi upominkami od dwóch

mlnistrów, rektorów uniwersy­
tetów i związków młodzieżo­
wych, najcenniejszą nagrodą 
jest wolny wstęp (bez egzaminu) 
na wybrany przez zwycięzcę 
wydział uniwersytetu lub poli­
techniki z wyjątkiem architek­
tury, gdzie trzeba zdać egzamin 
z rysunku odręcznego.

Głównym celem Olimpiady 
Matematycznej jest zachęta do 
studiów matematycznych oraz 
odszukanie utalentowanych 
uczniów, którzy powinni po­
święcić się studiom matema­
tycznym na uniwersytecie. Ma­
my już w tej dziedzinie wspa­
niałe osiągnięcia: spośród 160 
nagrodzonych Olimpijczyków 
około 30 proc, zapisało się na 
studia, matematyczne i kilku­
dziesięciu z nich jest asystenta­
mi bądź wykładowcami na uni­
wersytetach lub politechnikach.

Dziesięciu z nich ma już dru­
kowane prace naukowe, które 
wzbogacają naszą wiedzę. 
Dwóch wyspecjalizowało się w 
budowie elektronowych apara­
tów matematycznych i zajmuje 
ważne stanowiska w Polskiej 
Akademii Nauk. Niejeden zo­
stanie profesorem wyższej u- 
czelni. Niezależnie od sta­
nowiska, jakie kiedyś zajmie, 
każdy jest szczęśliwy, że poznał 
i pokochał najpiękniejszą z 
nauk — matematykę, że upra­
wiając wiedzę matematyczną 
staje się uczestnikiem i współ­
twórcą największych osiągnięć 
nie tylko matematycznych, ale 
też technicznych.

Talenty matematyczne poja- 
wijają się bardzo nieoczekiwa­
nie, nde ma żadnych reguł i dla­
tego każdy uczeń powinien 
spróbować. Może się okaże, że 
ma wybitne zdolności matema­
tyczne —- a wtedy wszystko 
staje otworem począwszy od 
aparatów liczących aż do pojaz­
dów kosmicznych.

s

W rzeczywistości każda klasa, nawet każdy zawód 
posiada swą własną moralność, a i tę łamie, ilekroć może 
to uczynić bezkarnie”.

Fryderyk Engels
„Niech młodzież słucha starszych, to natury kolej, 
Tak jeno, nie inaczej, spływa do głów olej.
— Starcze: Tyś sam młodszego instruktora uczeń, 
Skoro korzystasz z własnej przeszłości pouczeń”.

Tadeusz Kotarbiński
„Ci, którzy Idą po różnych drogach, nie mogą sobie 

nawzajem udzielać informacji”.
Konfucjusz

„Mój ojciec nauczył mnie pracy, ale nie nauczył mnie 
jej kochać”.

A. Lincoln
Objaśnienia: Fryderyk ENGELS — ur. 1820 — zm. 1895. Ta­

deusz KOTARBIŃSKI — ur. 1880 — wybitny filozof polski, prezes 
PAN. KONFUCJUSZ — 551—179 przed n.e. wielki filozof i mora­
lista chiński. Abraham LINCOLN — ur. 1809 — zm. 1865, prezy­
dent USA, demokratyczny polityk, bojownik o równouprawnienie 
Murzynów.

wybrał EMKOZ
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Prasa o nowym roku
akademickim

dziś

nią

Szkoła Kenara
W połowie września opinia 

publiczna została zaniepokojo­
na wiadomością, że słynna za­
kopiańska szkoła, plastyczna 
ma ulec likwidacji, a jej dy­
rektor — ceniony rzeźbiarz 
i wspaniały pedagog Antoni 
Kenar — został zwolniony ze 
stanowiska.

Szkoła istnieje 80 lat, a Ke­
nar naucza w niej od 1938 ro­
ku. Po wojnie objął kierowni­
ctwo szkoły w warunkach nie-

SYTUACJA W OŚWIACIE
Ostatnio Sejmowa Komisja Oświaty i Nauki rozpa. 

trywała sytuację w resorcie oświaty w nowym roku 
szkolnym. Oto ciekawsze informacje na ten temat:

BUDŻET MINISTERSTWA OŚWIATY
Budżet Ministerstwa Oświaty za I półrocze — In­

formował dyr. generalny Ministerstwa Oświaty, Woj­
ciech Pokora — został wykonany w 45,8 proc., w tym: 

terenowy w 45,6, budżet centralny w 47 proc. 
Ministerstwo Oświaty uznało, iż globalne wykonanie 
budżetu jest zadowalające i nie budzi specjalnych 
zastrzeżeń. Niewykonanie budżetu zarówno tereno- 
wego, jak i centralnego w 50 proc, tłumaczyć należy 
tym. że szereg wydatków szkół 1 wydziałów oświaty 
Koncentruje się głównie w II półroczu.

Plan inwestycyjny Ministerstwa Oświaty w kwotach 
globalnych jest wyższy w porównaniu z planem in­
westycyjnym z ub. roku o blisko 487 min zl. Wyko­
nanie tego planu przedstawia się, według oceny Mi­
nisterstwa Oświaty, bardzo niepokojąco.

Do sierpnia br. wykonano zaledwie 53 proc, planu 
Inwestycyjnego, podczas gdy w ub. roku wykonanie 
to w analogicznym okresie sięgało 63 proc.

STAN PLACÓWEK OŚWIATOWYCH
Informację o aktualnym stanie placówek oświato­

wych złożył Generalny Dyrektor Ministerstwa Oświa. 
ty — Franciszek Bielecki.

Przedszkola. Liczba dzieci w przedszkolach w 1958 r. 
wzrosła do ok. 372 tys. (w r. 1957 wynosiła 345 tys.). 
W br. podjęto organizowanie przedszkoli dla 5—6-let- 
nlch dzieci przy szkołach (powstało ich w br. około 
300).

Szkolnictwo podstawowe. O ile w 1957/58 r. ilość 
szkół 7-klasowych wynosiła 65.7 proc, ogólnej liczby 
szkół, to w roku szkolnym 1958 /59 ilość ta wzrasta 
do 68,4 proc, w szkołach tych uczy się w br. szkol­
nym 92,1 proc, ogólnej liczby uczniów w stosunku 
do 90,4 proc.' w 1957/58 r. Z dokonanej w marcu br. 
analizy wynikło, że 73 tys. nie uczęszcza do szkoły 
bez uzasadnionej przyczyny, z czego na wieś przy­
pada 62. tys.

Szkolnictwo ogólnokształcące. W roku szkolnym 
1958/59 mamy 826 szkól licealnych z ilością 200 tys. 
uczniów.

Ważne dla oceny pracy liceów ogólnokształcących 
są wyniki egzaminów dojrzałości w roku 1S57/58. Licz­
ba uczniów klasyfikowanych w tym roku w klasach 
XI wyniosła 34 448. z tej liczby otrzymało świadectwo 
dojrzałości 81 proc, ogólnej liczby abiturientów.

Szkolnictwo specjalne. Do szkół specjalnych uczę­
szcza 37 tysięcy uczniów, co stanowi około 30 procent 
ogólnej liczby dzieci kwalifikujących się do tych szkół. 
Rozwój szkolnictwa specjalnego przebiega zdecydo. 
wantę za wolno w stosunku do potrzeb, przyczyną tego ।

Prof. dr EDWARD OTTO

U NASZYCH PRZYJACIÓŁ

gdy ważyły się 
Łódzka W y- 

Film-ów Oświatowych 
realizację 

filmu pt. 
Pierwszy 
dyskusją

Zakopanem. Film

krótko- 
„Szko- 
pokaz 
odbył

ANTONINA SPANDOWSKA

Konkurs
Sztafeta Oszczędnych

po raz drugi

• PEKIN — W ubiegłym roku 
szkolnym w 15 prowincjach Chin 
Ludcwych i w 1517 obwodach — po­
wszechność nauczania po raz pierw­
szy w historii tego kraju stała się 
faktem. Oznacza to, że 66 proc, łącz­
nej liczby prowincji realizuje w 
pełni powszechność nauczania, zaś 
nauką szkolną objęto już S3 proć. 
ogółu dzieci w wieku szkolnym.

0 SOFIA — Bułgaria szczyci się 
wielkimi osiągnięciami w realizacji 
powszechności nauczania. W roku 
bieżącym 99,5 proc, dzieci w wie­
ku 7 — 15 lat uczęszcza do szkół 
podstawowych. Około 75 proc, absol­
wentów tych szkól kontynuuje 
nauką w średnich szkołach ogólno­
kształcących i zawodowych.

0 BELGRAD. — Od roku w sze­
regu szkołach jugosłowiańskich wy­
kłada się nowy przedmiot: „Wy­
chowanie społeczne i moralne". Pla­
ny pracy w zakresie tego wycho­
wania przewidują zarówno pracą z 
uczniami, jak i z ich rodzicami. 
Sądząc z tematyki opublikowanej 
przez „Skolske Novinyu przedmiot 

. ten podobny jest do naszej byłej 
’ ,.Nauki o Polsce" z wydatniejszymi 

elementami wychowania moralne­
go.

0 BERLIN. — Realizując wskaza­
nia V Zjazdu SED „Wolkseigener 
Werlag" przygotowuje w przyśpie­
szonym tempie nowe podręczniki, z 
których wiele ma już wejść do 
użytku w szkołach w 1959-60 roku. 
Nowe podręczniki mają być bar 
dziej nasycone materiałem światopo­
glądowym jak też zróżnicowane na 
wieś i miasto, co odpowiada wy­
tycznym partii w tej dziedzinie.

0 MOSKWA. — W Związku Ra­
dzieckim rozwija sią ruch podejmo­
wania zobowiązań przez szkoły i za­
kłady kształcenia nauczycieli mają-

$Ministerstwo Oświaty, Związek 
Harcerstwa Polskiego, „Błękitna : 
Sztafeta" Polskiego Radia 1 Po- j 
wszechna Kasa Oszczędności orga- ą 
nlzują ponownie w bieżącym roku 
szkolnym dla członków Szkolnych 
Kas Oszczędności konkurs pod na­
zwą „Sztafeta Oszczędnych".

IV konkursie trwającym od 1 
października br. do 30 kwietnia 
1959 r. może wziąć udział każdy 
uczeń, jeżeli systematycznie co 
miesiąc odkładać będzie na szkolną 
książeczkę oszczędnościową dowol­
nie przez siebie określoną kwotę.

Dla uczestników konkursu orga­
nizatorzy przeznaczają w drodze lo­
sowania wiele, cennych nagród, a 
m. in. rowery, radia, namioty, ze­
garki, aparaty fotograficzne. IV 
okresie trwania konkursu przewi­
dziane są dwa losowania nagród:

._ , __________ ___ r______ „ w styczniu, a następnie w maju
W zakresie szkolenia wykwalifikowanych robotników przyszłego roku.
dla DF7PmV«111 P i Ir i O tr n Hllón TaMn 4,- s -

Prze(®e wszystkim niedostateczne budownictwo 
i niedostateczne tempo przygotowania wykwalifiko­
wanych kadr.

Oświata dorosłych. Liczba słuchaczy szkół podsta­
wowych dla pracujących i kursów ogólnokształcących 
w zakresie szkoły podstawowej w’g danych z 15 woje­
wództw zwiększyła się średno o 20—30 proc, w po­
równaniu z r. 1957. Obserwuje sie wzmożony napłvw 
ludzi dorosłych do szkół 1 na kursy. Dużo jeszcze jed­
nak zakładów pracy nie docenia sprawy podnoszenia 
kwalifikacji swoich pracowników.

Szkolnictwo zawodowe, w br. szkolnym liczba ucz­
niów w szkołach zawodowych wyniesie ok. 579 tys. 
w stosunku do 459 tys. uczniów' w roku 1957 /58.

Wprowadza się eksperymentalne formy kształcenia 
zawodowego, odpowiednio do potrzeb gospodarczych.

YIT ■* l.“ — n C. I — __ —  i-’.:,   - - . .

dla przemysłu ciężkiego duże zakłady pracy organizują 
szkoły przyzakładowe, oparte na zasadach ustrojo­
wych 3-letnich zasadniczych szkół zawodowych.

ODPOWIEDZI DYREKTORÓW GENERALNYCH
Na pytania posłów odpowiadali generalni dyrektorzy 

Ministerstwa Oświaty: W. Pokora 1 Fr. Bielecki.
Dyr. W. Pokora poinformował o realizacji planu in­

westycyjnego Ministerstwa Oświaty w świetle ogólnych 
założeń planu 5-letniego.

Do roku 1958 założono wybudowanie i son izb lek­
cyjnych (ogólna liczba założona w planie 5-letnim — 
15 700). Faktyczny przyrost liczby izb szkolnych do 
1958 r. wyniósł blisko 1 500.

W tym samym czasie Ministerstwo Oświaty powięk­
szyło stan posiadania Izb lekcyjnych w wyniku rewin­
dykacji o 2 655 izb.

Ponieważ ogólne potrzeby wynoszą w planie 5-let- 
nim około 21 tys. izb lekcyjnych, przed radami na­
rodowymi stoją poważne zadania wynajęcia i rewin­
dykacji odpowiednich budynków 1 przystosowania ich 
do potrzeb szkolnictwa.

Dyr. Bielecki stwierdził, iż nie można obecnie reali­
zować słusznego postulatu rozciągnięcia obowiązku 
szkolnego na osoby dorosłe w wieku od lat 18—35, któ­
re nie dopełniły tego obowiązku w normalnym czasie. 
Pierwsza faza realizacji tego założenia musi opierać 
się na dobrowolnym zgłaszaniu się do szkół dla do­
rosłych. W miarę rozbudowy systemu szkolenia dla 
pracujących, można będzie przejść do zrealizowania 
powszechnego obowiązku dokształcania ludności do­
rosłej w zakresie szkoły podstawowej.

W dyskusji posłowie zwracali uwagę na potrzebę 
bardziej gospodarczego wykorzystywania sum budże­
towych na cele oświaty, przeciwstawiano się wystę­
pującej w niektórych PGR tendencji do likwidacji 
przedszkoli, podkreślano nieskoordynowany rozwój 
oświaty dla dorosłych oraz postulowano zgromadze­
nie odpowiednich sum na budowę szkół.

Ponadto na każde województwo 
ufundowana została pałeczka 
,,Sztafety Oszczędnych4*, przekazy­
wana co miesiąc szkole lub druży­
nie harcerskiej, która osiągnie w 
danym miesiącu najwyższy procent 
uczestnictwa w konkursie. O zdo­
bycie pałeczki ubiegać się mogą 
szkoły lub drużyny, w których co 
najmniej 50 proc, członków Szkol­
nych Kas Oszczędności bierze u- 
dział w konkursie Szkoły lub dru­
żyny, które zdobędą pałeczkę, o- 
trzymają specjalne nagrody, (ski)
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ny na celu uczczenie XXI Zjazdu 
KPZR. Wiele szkól zobowiązuje się 
z rganizować praktyki produkcyjne 
uczniów w myśl wskazań tow. Chru- 
szczawa, jak też podejmuje wiele 
czynów społecznie użytecznych.

(ps)

Ogłoszenia drobne
S. A. KRZYŻANOWSKI, KSIĘGAR­
NIA I SKŁAD NUT, Kraków, ul. 
Szczepańska 5 poleca książki z róż­
nych dziedzin także w obcych ję­
zykach — czasopisma przedwojenne 
polskie i zagraniczne, obrazy, szty­
chy, reprodukcje, nuty na fortepian 
i skrzypce, śpiew, wyciągi opero­
we, operetki. Rozsyła biuletyny.

NAUCZYCIEL szkoły podstawowej 
zamieni etat w Przemyślu wraz z 
mieszkaniem (pokój, używalność 
kuchni i łazienki) na Wrocław 
względnie inne miasto wojewódz­
kie lub większe powiatowe. Ofer­
ty: Przemyśl, skr. poczt. 134.

ZASADNICZA Szkoła Górnicza, 
Bolesław k. Olkusza (Skałka), pocz­
ta Bukowno zatrudni od zaraz KIE­
ROWNIKA INTERNATU. Internat 
liczy 150 wychowanków. Przy in­
ternacie mieszkanie.

MASKI ZWIERZĄT, jasełkowe, pa- 
rasolki, wachlarzyki, serpentyny, 
konfetti, poleca introligatorn.ia. 
Jassowicz, Warszawa, al. Jerozo­
limskie 56.

DYREKCJA Liceum Nr 25 w War- 
szawie-Falenlcy poszukuje NAU­
CZYCIELA FIZYKI (magisterium, 
staż pracy 5—10 lat). Istnieje moż­
liwość otrzymania mieszkania.

„Poznaj swój kraj”
MIESIĘCZNIK KRAJOZNAWCZO - TURYSTYCZNY

Ukazał się numer 8/9 za sierpień i wrzesień 
w podwójnej objętości, stron 48, cena zł 4.—

Numer ten bogato ilustrowany poświęcony jest Wiśle 
oraz krainom i miastom nad nią leżącym. Czytelnicy 
znajdą tam m. in. następujące artykuły i opowiadania: 
linko Wisełka, Urzeknie cię Sandomierz, Na fryjor, W Ja­
nowcu i Kazimierzu, Ostatni rejs, Jak w potrzebie grun­
waldzkiej most przez Wisłę budowano, Rodzinne miasto 
Kopernika, Droga Królewska, W gdańskim porcie, Kło­
poty z Wisłą, O architekturze gotyckiej, Tajemnice lasu, 
Co siedzi w starej wierzbie?, Uparte bobry, Góra, wzgó­
rze, czy pagórek?, Odkrywamy najbliższą okolicę, Porad­
nik kucharza, Gawęda filatelisty, Rozmowa o fotografii, 
itp. Ponadto ciekawe konkursy z licznymi nagrodami, 
jak: „Kto z kim i skąd?, „Czy jesteś uważnym czytel­
nikiem POZNAJ SWÓJ KRAJ”, „Czy znasz się na grzy­
bach?”, Rozrywki umysłowe, humor...

Podzięko wanie
Koledze JÓZEFOWICZOWI — prezesowi Okręgu ZNP 

w Katowicach, koledze Kazimierzowi STELMACHOWI 
— radcy prawnemu ZNP w Katowicach, koledze LUDE- 
RZE — sekretarzowi ZNP w Katowicach, koleżance Ja­
ninie KULI — członkowi Zarządu ZNP w Będzinie, 
koledze ŁABUSIOWI — prezesowi Zarządu ZNP w So­
snowcu, koledze Stanisławowi DZIUROWICZOWI — 
skarbnikowi Zarządu Oddz. Pow. ZNP v/ Sosnowcu, 
koleżance FARISZOWEJ — sekretarzowi Zarządu Oddz. 
Pow. w Sosnowcu — za wielokrotną interwencję u władz 
CZSZ w Katowicach, za liczne rozmowy z przedstawicie­
lami różnych czynników, za interwencję w redakcji 
„Wiadomości Sosnowieckie”, za ciepłe słowa pociechy 
i dodawanie mi otuchy do wytrwania, za osiągnięty cel 
i wygranie sprawy dzięki nieugiętej postawie i niezbitym 
argumentom obrońcy-kolegi Kazimierza ST3LMACHA 
w Katowicach, dzięki Kolegom ZSG w Klimontowie, 
którzy wykazali właściwą postawę, godną nauczyciela — 
wszystkim im składam GORĄCE PODZIĘKOWANIE, 
gdyż zasłużyli sobie na głęboką wdzięczność z mej strony.

SABINA WOŻNIAK
nauczycielka ZSG Klimontów
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Tadeusz Barnczak. Podkreśli} 
on w swoim przemówieniu rolą 
Stronnictwa w wychowywaniu 
nowych kadr inteligencji wiej­
skiej i zapewnił przedstawicieli 
władz ZSZ o tym, że młodzież 
wiejska dołoży wszelkich sta­
rań, aby jak najsumienniej wy­
korzystać możliwość studiów, 
jakie dało »im Państwo Ludo­
we”.

...„Szczególnie uroczysty cha'- 
rakter miała inauguracja roku 
akademickiego w Wyższej Szko­
le Pedagogicznej w Gdańsku. 
Wziął w niej udział minister 
Oświaty — Władysław Bień­
kowski, który tego samego dnia 
uczestniczył także w otwarciu 
nowego domu akademickiego 
dla 350 studentów WSP”. 
(„Dziennik Ludowy” — nr 236).

*
„Było wczoraj rano w war­

szawskich tramwajach nieco 
więcej niż zwykle narzekań na 
tłok i ścisk. Były to jednak u- 
wagi pozbawione zwykłego żą­
dła złośliwości, a zabarwione 
wyraźnie nutą serdeczności i 

akademickiego na Uniwersyte- troski. Nad wszystkim bowiem 
w górował poważny, uroczysty na­

strój inauguracji ‘jiowego roku 
akademickiego. Trudno zresztą 
żeby było inaczej, skoro stoli­
ca jest dziś jednym z najwięk­
szych ośrodków uniwersyteckich 
kraju.

Podobna atmosfera powagi u- 
nosiła się nad wszystkimi u- 
czelniami. Podkreślały ją jesz­
cze skupione oblicza przedsta­
wicieli Senatu, przybranych w 
odświętne togi, obecność dostoj­
ników państwowych i . ojców 
miasta, dekoracje odznaczenia­
mi państwowymi zasłużonych 
pracowników nauki, a nade 
wszystko poczucie odpowie­
dzialności za losy polskiej nau­
ki, zawarte w przemówieniach 
rektorów do młodzieży”. („Ży­
cie Warszawy” — nr 236).

*
„1 bm. w ośmiu wyższych u- 

czelniach Wrocławia — naj­
większego ośrodka naukoiyego 
na Ziemiach Zachodnich — no­
wy rok akademicki zainaugu­
rowało 13 tys.. studentów, w 

j tym około 2,5 tys. „pierwszo- 
I roczniaków”. Warto dodać, że 
w bież, roku niektórzy studen­
ci wrocławscy po raz pierwszy 
będą korzystać z nowej formy 
pomocy — stypendiów zakła­
dowych. Jak dotychczas, dolno­
śląskie zakłady pracy ufundo­
wały dla słuchaczy różnych kie­
runków studiów^ ponad 100 sty­
pendiów w wysokości od 700 do 
1 200 zł miesięcznie”.

„We wszystkich uczelniach 
łódzkich w uroczystościach o- 
twarcia nowego roku akademic­
kiego uczestniczyli przedstawi­
ciele większych zakładów pracy 
tego miasta. Jest to wyraz za­
cieśniania kontaków przemysłu 
łódzkiego z placówkami nauko­
wymi i zbliżenia środowiska 
studenckiego do młodzieży ro­
botniczej. W bież, roku akade­
mickim Politechnika Łódzka 
będzie utrzymywać kontakt z 
ZPB im. Marchlewskiego, zaś 
Uniwersytet z ZPB im. Mickie­
wicza ,i ZPB im. Dzerżyńskie- 
go. Podobne kontakty z mło­
dzieżą i dyrekcjami fabryk 
łódzkich nawiązały rady uczel­
niane ZSP innych uczelni”. 
(„Głos Pracy” — nr 235).

Nową ustawę o szkolnictwie wyż­
szym. zmiany w systemie stypen­
dialnym, podniesienie na wyższy 
poziom pracy wychowawczej w u- 
czelniach. wzmocnienie dyscypliny 
studiów — oto w skrócie, co przy­
nosi młodzieży bieżący rok akade­
miki.

(b)

W całym kraju odbyły się 2.K. 
br. uroczystości in ugu aęyjne no­
wego roku akadem ckiego. Ponad 
li>9 tys. słuchaczy studiów dzien­
nych. wieczorowych i z.aoęz łych 
rozpoczęło milkę w 76 szkołach 
wyższych — un wersytetach i poli- 
tee mkach, .'kolach ekonomicz­
nych. ro nirzych, pedagogicznych 
uczslilcch artys ycznych oraz wy­
chowania t zycznego.

Prezes K ”lv M n strów — Józef 
Cyrankiewicz — w czasie uroczysto­
ści na Un wćrsctecie Warszawskim 
wyg os 1 
frazmenty 
..Trybuna 
la rei cle 
b egu uroczystości inauguracyjnych.

&
„Rektor UV/ St. Turski zo­

brazował dotychczasowy doro­
bek uczelni i omowił najważ­
niejsze zadania Uniwersytetu...

Następuje uroczysty akt im- 
matrykuTfecji nowoprzyjętych 
studentów. Składają oni uroczy­
ste przyrzeczeni — sumiennie 
wypełniać nałożone obowiązki, 
przykładać się do nauki, dbać 
o godność studenta i strzec ho­
noru uczelni”.

A
„Inauguracja nowego roku

przemów.enie, k óreg'' 
cPuKujemy na str. 1. 

Ludu** (nr. 275) poda- 
sprawozdawców z prze-

c'e im. Adama Mickiewicza 
Poznaniu miała szczególnie uro­
czysty charakter ze względu :a 
przypadającą w tym roku 40 
rocznicę powstania tej uczelni. 
W uroczystości wzięli udział go­
ście zagraniczni m. in. prof. W. 
Szczegłow z Taszkientu i prof. 
M. Vuckanovic z Belgradu”.

&
„Akademia Medyczna w Bia­

łymstoku jest najmłodszą uczel­
nią w kraju i wykształciła już 
265 lekarzy. W ostatnim roku 
akademickim naukowcy biało­
stoccy ogłosili druk em ponad 
200 prać naukowych, a 9 osób 
złożyło prace kandydackie”.

A
„Ogromna aula Akademii 

Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie wypełniła się setkami mło­
dzieży, wśród niej studentam.. 
chińskimi, węgierskimi, bułgar­
skimi, koreańskimi...

...Studenci AGH posiadają o- 
becnie 5 domów akademickich 
(dwa otrzymali w ub. roku), 
półsanatorium przeciwgruźlicze 
oraz 4 domy szkoleniowo-wypo­
czynkowe”,

3 bm. odbyła się inauguracja 
nowego roku nauki na Wieczo­
rowym Uniwersytecie Marksiz­
mu -Leninizmu.

„WUML w Łodzi stał się po­
pularny wśród łódzkiej klasy 
robotniczej. .Wśród słuchaczy 
nowoprzyjętych znajduje się 
wielu robotników i techników 
z fabryk łódzkich. Licznie 
prezentowani są również 
denci i nauczyciele...

...Inauguracyjny wykład
„Miejsce marksizmu w naukach 
społecznych” wygłosił minis^r 
Szkolnictwa Wyższego — Ste­
fan Żółkiewski". („Trybuna Lu­
du” — nr 277).

re- 
stu-

pt.:

„Inauguracja w Szkole Głów­
nej Gospodarstwa Wiejskiego 
odbyła się w sali kolumnowej 
SGGW w Ursynowie. Na uro­
czystość przybyli m. in. prezes 
NK ZSZ, wiceprezes Rady Mi­
nistrów — Stefan Ignar, za­
stępca przewodniczącego Rady 
Państwa — Bolesław Pode- 
dworny, minister Leśnictwa — 
Jan Dąb-Kocioł i wiceminister 
Rolnictwa — Kazimierz Paw­
łowski.

...W czasie serdecznej rozmo­
wy w imieniu młodzieży zabrał 
głos przewodniczący Koła ZSZ

(

i

Każda biblioteka szkolna
zamawia stałą prenumeratę czasopism obcojęzycznych

„MOZAIKA44 i „MAŁA MOZAIKA44
Oba miesięczniki stanowią zawsze aktualną i atrakcyjną 
lekturę uzupełniającą podręczniki szkolne i zapewniają 

uczniom szybsze poznanie języka: 
angielskiego, rosyjskiego, francuskiego czy niemieckiego. 
Prenumerata dla szkół została zalecona przez Min, 
Oświaty w Dzienniku Urzędowym nr 10, pozycja 147.

Prenumeratę należy zamawiać w „Ruchu” na warunkach usta­
lonych dla wszystkich czasopism. Cena 1 egz. „Mozaiki” wynosi 
5 zl, „Malej Mozaiki” — 3 zl.

Prenumeratę na numery listopadowe i grudniowe można jeszcze 
zamawiać wpłacając należność do dnia 15.X.1958 r. na konto 
PKO nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu 1 Wydawnictw „Ruch”, 
Warszawa, Srebrna 12.

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego- przyj moją nrzędy pocztowe 1 listonosze. Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu" - zamawiają prenumeratę w tychże lednostkach 
„Ruchu" Instytucje centralne zamawiające prenumeratę dla podległych Im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Ruch". Warszawa ul. Srebrna 12, konto PKO 1 -6-1011020. Cena Gloso Nauczycielskiego" w orer.unieracis 
kwartalnej zł 8 półrocznej zl l«. rocznej zł 32. Termin zgłaszania przed płat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych Kuch” Warszawa »l Wil­
cza 46, Nr konta PKÓ 1-6-100024. Prenumerata zS granicę wynosi kwartał nie zl 11,20. półrocznie zl 22,40, rocznie zł 44.80. Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach « prasa antykwaryczną w Warszawie, ul. wiejska 14 iub Puławska 108 Zamówienia snoza Warszawy należy 
kierować do Centrali Kolportażu Prasy t Wydawnictw „Roch". Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej w Warszawie ul. Srebrna 12. ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji „Głosu Nauczycielskiego" Warszawa.: ul. Spasowskiego 6/8 Wvdale i admin.struf- Prasa Kratowa- R«w

.Prasa", Warszawa UL Wiejska U, teL 1-24-U". Bedakcja: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. TeL 6-11-11, wewnętrzny red. 261, 202, 2(3, 264. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego" Gat. pap ki. VII, toim. '58—i26Zam 5184-C A-3*


